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W rozterce. 


Kiedy ktoś, pozbawiony zupełnej swobody postę- 
powania i skazany szukać na drodze oportunizmu 
rozumem wskazanych sposobów działania, zdobę- 
dzie się, zmuszony okolicznościami, na jakiś ważny 
i stanowczy konkretny krok, to faktem jest psycholo- 
gicznym, że się w nim następnie budzi przykre 
uczucie niepokoju i wątpliwości, bunt pierwiastków 
uczuciowych przeciw nakazom rozumu i bardzo przy- 
kry stan niezgody z samym sobą. Analiza przed- 
sięwziętego kroku, niepokonana a złośliwa budzi 
się, rodząc konfiikt prawdziwie dramatyczny, bo kon- 
flikt uciskanych praw duszy z wymaganiami prakty- 
cznego, dziwnie poziomo się nieraz układającego 
życia. 

A Objaw ten, tak często spotykany w życiu ka- 
żdej jednostki, obdarzonej czy  unieszczęśliwionej 
wyższą delikatnością uczuć, widzimy analogicznie 
w społeczeństwach. Polski naród mianowicie, jeden 
z najnieszezęśliwszych dziś w życia, a zawsze od 
początków swojej historji górujący ponad inne nie- 
zaprzeczoną przez nikogo szlachetnością poczuć i 
prawdziwą rycerskością myśli, znajdować się musi 
w tej chwili w takiej wewnętrznej z sobą samym 
rozterce. Polityka zainaugurowana przez Królestwo 
Pelskie względem Rosji, polityka realna, mająca 
za cel uczynienie znośniejszym nacisku nieporów- 
nanie silniejszej ręki zaborczego państwa, polityka, 
w której założeniu tkwi moc poświęcenia, bo przy- 
jęcie mie na sprawiedliwości opartej procedury 
załatwiania rachunków, polityka ta wymaga od nas 
w pierwszym rzędzie kroków, do których przymu- 
szać się, które na sobie wymuszać trzeba. Skoro 
raz potrzebę tego wyrozumujemy i uznamy, wystę- 
pujemy szczerze i bez perfidji; co więcej, damy się 
może, jak wszelka istota wrażliwa i pod tem wraże- 
niem działająca, unieść i porwać nastrojowi, ale gdy 
minie niezwykła chwila. gdy osłabnie napięcie, z 
niepohamowaną siłą dział: ć poczyna zaznaczony 
wyżej — pewnik psychologiczny. W narodzie bu- 
dzi się analiza minionych wypadków, rozstrój z 
wielkiego bólu duszy zrodzony i, jak to bywa u 
zdenerwowanych walką wewnętrzną ludzi, nierzad- 
ko stan chorobliwy, łatwo przemieniający się w zgry- 
żliwość, szyderstwo i zaczepność, 

Przedewszystkiem zaś, obok potrzeby realnego 
obrachunku wydatków z korzyściami, daje się uczuć 
potrzeba obszernego omówienia sprawy, wyspowia- 
dania się i wynurzenia. Im sposób, w jaki się to 
czyni, jest spokojniejszy, wytrawniejszy i bardziej 
pozbawiony cech chorobliwych, tem naturalnie wię- 
ksza jest jego wartość. Bo nerwowość, jak wyso- 
ce szlachetne byłyby jej przyczyny, nie może być 
w życiu publicznem czynnikiem nieujemnym i wy- 
strzegać się jej najpilniej jest obowiązkiem i zale- 
tą ludzi politycznych. 

W prasie polskiej, zwłaszcza galicyjskiej w bar- 
dzo różny ton uderzano po sierpniowych „dniach 
warszawskich*, Pominąwszy nieliczne organy zde- 
cydowanie „ugodowe* (w znaczeniu robienia poli- 
tyki ugodowej), tam jeszcze było najlepiej, gdzie 
się ograniczono do mniej lub więcej gorączkowego 
wypatrywania skutków serdecznego przyjęcia cara 
przez ludność. Wogóle zaś przyszła dość silna de- 
presja, rozczarowanie i rodzaj Katzenjammeru. 

Że się w takich warunkach z niemałem zainte- 
resowaniem chwyta za systematyczny obrachunek 
w danej sprawie, jest rzeczą zrozumiałą. Obrachu- 
nek taki, wypróbowanego pióra prof. Tarnowskiego, 
przyniósł ostatni zeszyt Przeglądu Polskiego, a spo- 
pularyzował go przedrukiem Czas. Obszerny wywód 
czcigodnego prezesa Akademji nosi na sobie uznaną 
cechę publicznego myślenia autora: bezwzględną 
uczciwość przekonań i liczenie się tylko z niemi. 
Że, jak wstęp do niego wskazuje, wynikł z głębo- 
kiego odczucia tej duchowej rozterki, o której pi- 
szemy wyżej, to przynosi prawdziwy zaszczyt „wol- 
nemu” zwolennikówi tej u nas partji, która czynną 
politykę ugodową pod trzema zaborami prowadzi. 
Najszczerszy oddźwięk znaleść musi u wszystkich 
ustęp artykułu, w którym odzwierciedlają się poru- 
szone obawy delikatnych poczuć godności narodo- 
wej po „dniach warszawskich“: „może przebrano 


miarę w życzliwości, moża przekroczono granicę go- 
dności, może było w tem przyjęciu uniżenie i upo- 
korzenie ?* 

„Godność jest jednem z najpotrzebniejszych dóbr 
narodu i bywa nieraz ostatnie, jedynem. Odebrać 
jej nie może nikt; może ją tylko stracić sam naród, 
jak człowiek. Strzedz jej trzeba jak źrenicy vka, 
nietylko ze względu na siebie samych, ale i z tego 
względu praktycznego, że ona sprowadza i wyrabia 
szacunek ludzki, nawet szacunek nieprzyjaciela. Kto 
sam siebie szanować nię umie, tego drudzy szano- 
wać nie mogą..* Z jakąż prawdziwą przyjemnością 
przychodzi nam przepisać powyższe słowa! I ea- 
ły następny wywód o przystosowaniu ich do na- 
szego położenia i specjalnie do „dni warszawskich*, 
które zdaniem prof. Tarnowskiego mieściły, nieste- 
ty, niekiedy iton zbyt „liryczny“ i słowa czy zwro- 
ty niedość rozważone i dopuszczające dwojakiego 
wykładu, a dostarczające broni dla złej woli prze- 
ciwników ! Pomimo stwierdzenia tego stara się przy- 
znać prof. Tarnowski a poster:ori potrzebną miarę 
postawie i zachowaniu się Warszawy ; niemniej słowa 
jego, na które się pisać musimy całą duszą, pozosta- 
Ją w obrachunku jako wyraz zadrażnionych uczuć 
narodu. 

Uspokojenie w rozterce wziął sobie za cel w ca- 
łym dalszym ciągu obrachunku prof. Tarnowski. 
Akcentuje przedewszystkiem naszą „wolną a nie- 
przymuszoną wolę* powitania cara serdecznie, jak- 
kolwiek warunki, w jakich to czyniliśmy, smutne, 
mogły nas tą wolą nie natchnąć. 

„Co ona oznacza? czy nie lekkomyślność pło- 
chą? czy nie tę wrażliwość nerwów i wyobraźni, 
która nam jest (na nieszczęście) właściwa? albo 
co gorzej, czy to nie jest zapomnienie wszystkich 
krzywd od stu lat z górą, a podniesionych do po- 
tęgi od lat trzydziestu? Przebaczenie chrześcijań- 
skie jest cnotą. ale takie zapomnienie byłoby za- 
parciem się siebie, i „psu zasługą, człowiekowi 
grzechem*. Czy my nie zrobiliśmy tego właśnie? 
Czy nie rzuciliśmy o ziemię wszystkiem, cośmy 
mieli, prawem, czcią, obowiązkiem względem sie- 
bie? Czyśmy nie odwrócili się tyłem do całej prze- 
szłości od Lecha do Kościuszki i nie zelżyli krwi 
przelanej już po rozbiorach? Czyśmy nie zadali 
fałszu temu, co czuli, myśleli, pragnęli, mówili, 
wszyscy u nas ludzie szlachetni od wielkich aż do 
najmniejszych ? Jednem słowem, czyśmy się nie 
sprzeniewierzjli Polsce? Tak albo nie? Jeżeli tak, 
to jesteśmy mie nie warci i zgubieni bez ratunku, 
a słusznie. Jeżeli nie, to może nam Bóg da» długie 
życie i silne zdrowie. Jakże jest?“ 

W odpowiedzi na tę straszną wątpliwość pod- 
nosi hr. Tarnowski fakt, iż naród umierać za pra- 
wa swoje i Sławę Swoją nie może, tak jak to musi 
uczynić żołnierz lub pułk. Przeważnie obowiązkiem 
jego jako takiego, 1 jego fizycznem prawem jest 
szukać karmi dla swego organizmu. My musimy 
to czynić dzisiaj za cenę rezygnacji z działania 
równymi środkami Z nsrodem rosyjskim, a w tem 
poniżeniu upatruje . prof. hr. Tarnowski przede- 
wszystkie pokutę i ekspiację dawnych grzechów. 
Zresztą: „Nie o to chodzi, — pisze — by być 
„Śmiecią złotą, ciała wygodą a ducha nędzotą”, 
ale o to, by zejść do Życia i w niem być „cier- 
pliwością, co świat swój stwarza z niczego, powoli;“ 
być tą „mocą ofiary cichą, co sama jedna gniotą- 
cy los gniecie ;* być t% „moca dvcha* eo nie szuka 
marnej sławy wieńców „i na Śmierć się nie sple- 
szy“, ale umie być „niestrudzonym trudem“ i „nad 
śmierć silniejszą siłą ukochania E To nie jej ab- 
dykacja nikczemna, to „arcydzieło nieugięte woli“. 
To nie strach, ani małoduszność, ani. stygnąca i 
gasnąca miłość ojczyzny, tylko właśnie wierność 
i jej służba, tem twardsza, 1m „dłażej tych cnót 
znać nie chciała; tem skuteczniejsza, im twardsza. 
Miłość tem gorętsza, im gmutniejsza, tem lepsza, 
im skuteczniejsza*, í h y 

Czy się ona zda na co? Rosja ukazów nie zmie- 
nia, alo dziś wybijająca się w niej Z ogromną po- 
tęgą samowiedza opinji przychodzi do przekonania, 
że tak jak my siebie zabić nie możemy, tak i oni 
nas zabić nie mogą! Zmysł moralny i polityczny 
zaczynają być w nich zaniepokojone. Niepokój ten 
może niebawem przeniknąć i przebić te nawet 


grube warstwy zaciemnione, jakie dziś jeszcze 
z wielką siłą oplątują każdą lepszą wolę młodego 
cara. Czy się to stanie i kiedy, nie wie dziś nikt, ale 
zgodzić się trzeba, że chwila jest ważna — obu- 
stronnie, Obowiązk'em naszym w niej nie zepsuć 
niczego, tak jak i Rosji roztropność nakazuje nie 
doprowadzać do zupełnego zwątpienia swoich pol- 
skich poddanych, w których się dziś obudziło prze- 
konanie, że mogliby znaleśći pod cara panowaniem 
znośne warunki życia... 

Trzeba uznać, że z czystego Źródła uderzyły 
myśli powyższe, rzucone w odczuciu poważnej pa- 
trjotycznej rozterki. Działają mimowoli jak słowo 
głoszone z krain wyższych : miłości i godności. Zda- 
je nam się, że gdziekolwiek za pierwsze hasło 
postawią nam dla sposobu postępowania narodu 
jego godność, godność uczciwie pojętą, utrzymu- 
JĄCĄ nas miewzruszenie w granicach dozwolonych 
tylko ustępstw, my tam możemy iść i słuchać. 


Ministrowie pod oskarżeniem. 


Wiedeń 13 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


A więc nareszcie we środę rozpoczęła sią dy- 
skusja nad postawieniem gabinetu br. Badeniego 
w stan oskarżenia. Zaraz z jej początkiem zabrał 
głos sam prezydent ministrów, ażeby wytłómaczyć 
się z okólnika rozesłanego przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych w sprawie energicznego czuwania 
nad zgromadzeniami ze strony przedstawicieli wła- 
dzy. Czy ten okólnik był istotnie potrzebny, czy 
stylizacja jeg: była zręczna, nie myślimy rozstrzą- 
saé; dotyczył on wszakże tylko sposobu wykony- 
wania istniejących ustaw i istotnie nie zawiera w 
sobie nie, coby było naroszeni:m konstytucji. Hr. 
Badeniemu nietrudno przyszło się więc bronić, tru- 
dniej zaś było p. Wolfowi i Hohenbergerowi o- 
skarżać; to też mowy obu tych lwów opozycji wy- 
padły bezbarwnie, mowa zaś hr. Badeniego, stre- 
szczająca się w oświadczeniu, że reskrypt należy 
tylko tak rozumieć, jak był napisany i że urzędnik, 
który ośmielił się go opublikować w gazetach w 
złośliwym celu, będzie, o ile będzie wykryty, nale- 
życie ukarany, musiała wywrzeć wrażenie jak naj- 
lepsze. Abc 

Był w niej jeden sensacyjny moment: ot), kie- 
dy obstrukcja, chcąc zatrzeć nieobecność Schónere- 
ra i Ira, rozpoczęła przeraźliwy ryk, hr. Badeni 
w sposób energiczny zagroził, że płuc sobie zry- 
wać nie myśli i że jeżeli będzie nadał napotykał 
w mówieniu na przeszkody, deputowani będą mu- 
sieli sami sobie przypisać skutki, jakie z tego wy- 
płyną. Sens z tych słów, mim» ich późniejszego 
złagodzenia, nie może być dwuznaczny. a obstruk- 
cja zrozumiała go należycie i pozwoliła hrabiemu 
spokojnie mowy dokończyć. Oczywiście, dyskusja 
środowa, to praeludium dopiero; właściwej burzy 
oczekiwać należy przy oskarżeniu o wydanie roz- 
porządzeń językowych Bronić rządu będą imieniem 
prawicy: Dzieduszycki, Milewski i Herold, deputo- 
wany Dipauli złoży oświadczenie, że partja jego nie 
pochwala wprawdzie rozporządzeń językowych, nie 
widzi jednak powodu do oskarżenia. Nagłość będzie 
zatem odrzucona. Jestto pozytywny wynik uchwał 
Komisji parlamentarnej prawicy, która post tot dis- 
crimina rerum nareszcie zgromadziła się we 
wtorek. 

Opowiadają, że baron Dipauli nie miał ochoty 
przyjść na to posiedzenie, ponieważ wcale nie o- 
trzymał o niem zawiadomienia, p. Jaworski jednak, 
w towarzystwie kilku przywódców stronnictw, przy- 
puścił do barona szturm na korytarzach i zabrał 
go prawie przemocą na konferencję. Nie obrado- 
wano na niej jeszcze wcale nad wnioskiem języ- 
kowym Dipaulego i nad stosunkiem jego stronni- 
ctwa do prawicy; dyskutowano jedynie nad sta- 
tutem organizacyjnym większości. Projekt młodo- 
czecha Engla uległ rozlicznym zmianom. Komitet 
wykonawczy stanowić bądą nadał przewodniczący 
klubów; kwestje programowe atoli rozstrzygane 
będą jedynie przez pełną komisję na podstawie 
uchwał odnośnych klubów. Wynikiem obrad komi- 
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sji było nadto wezwanie wystosowane do tych 
klubów większości, które postulatów Swoich jeszcze 
nie przedłożyły, aby dezyderja swoje sformułowa- 
ły jak najprędzej ponieważ w tych dniach rząd 
ma się już oświadczyć co do przyjęcia żądań grup 
większości. s 

Bezpośrednio po załatwieniu się z wnioskami 
o oskarżenie gabinetu rozpocznie się dyskusja nad 
prowizorjam ugodowem. Lueger zapytywany o wi- 
doki, jakie może mieć w Izbie to przedłożenie 
rządowe, oświadczył, że według jəgo przekonania, 
uchwalenie tego prowizorjum jest mało prawdo- 
podobne. „Jeżeli ma się stać zadość życzeniu au- 
strjackiego ludu, nie może być mowa o prowi: 
zorjum ; lud ten nie miałby nie przeciwko temu, 
gdyby o półnosy dnia 31 grudnia wybudowano 
nad Litawą komory celne. 

Raz już trzeba gruntownie i ostatecznie skoń- 
czyć z dzisiejszym nieznośnym stanem rzeczy! Po- 
mioąqwszy uzasadnione ogólne zarzuty przeciwko 
przedłożeniu, przedewszystkiem dwa są specjalne 
punkty, które nie pozwalają uchwalić prowizorjam: 
utrzymanie dotychczasowego stosunku kwot i utrzy- 
manie postanowień o przewozie mąki. Sprawa prze- 
wozu mąki, to systematyczny szwindel i godny 
bliźniak handlu terminowego im bianco, to jedna 
z głównych przyczyn szybkiego upadku naszego 
rolnictwa i przemysłu młynarskiego. Odrzucenie 
prowizorjum jest obowiązkiem deputowanych więk- 
szej własności i gmin wiejskich, którzy w zwar- 
tym szeregu powinni wystąpić w obronie pierw- 
szorzędnej wagi interesów swoich wyborców“. Lue- 
ger wyraził także zdanie, że w austrjackiej lzbie 
poselskiej nie znajdzie się większość, któraby się 
ośmieliła głosować za dzisiejszym stosunkiem kwot. 
Vederemo ! 


Jiszcze o reformie aptekarskie, 


lI, Na zarzut, że aptekarze nie popierają interesów 
współpracowników, czego dowodem ma byś kasa cho- 
rych przy Tow. „Unitas*, to tylko tyle odpowiem, 
że Gremium krakowskie zawsze i ws ędzie stara się 
o to, by wpłynąć na kolegów o ubezpieczenie współ- 
pracowników w tejże kasie, a nawet w tegorocznym 
sprawozdaniu wzywa i prosi wszystkich kolegów o 
popieranie powyższej ze wszech miar pożytecznej in 
stutucji. Jest nadzieja, że w niedalekiej przyszłości 
nie wielu takich znajdzie się aptəkarzy, którzyby te- 
go zrozumieć nie mogli, czy nie chcieli. 

Nie prawdziwem jest twierdzenie, jakoby za cza- 
sów mojego urzędowania w charakterze sekretarza 
gtemjalnego nie odpowiadano na pisma Tow. „Uni- 
tas“ wystosowane do Gremium a co udowodnić mo- 
gę każdego czasu protokółem odnośnym. Natomiast 
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prawdą jest, że na zjazd farmaceutów we Lwowie 
nie pojechał żaden z aptekarzy krakowskich, bo doszły 
nas przedtem wieści, że właśnie magistrowie Kra- 
kuwsoy mają na tym zjeździe w ostry 1 pizykry spo- 
sób preeciw aptekarzom wystąpić, a co się niestety 
w zupełności sprawdziło. Wprawdzie zaprzecza p. M. 
teraz, jakoby cały stan obraził i odwołuje się na 
drukowane sprawozdanie z rzeczonego zjazdu, które 
się ma wkrótce ukazać, ale nie zaprzeczy p. M., że 
z referatu do druku oddanego, można niestosowne 
wyrażenia opuścić (czego jeduak nie twierdzę). Na- 
tomiast utrzymuję, iż obowiązkiem p. M. było — je- 
żeli podobnych słów nie użył — posłać natychmiast 
sprostowanie do redakcji Kurjera lwowskiego tem- 
bardziej, że referent wiedział o tym artykule, bo do- 
tyczący numer znajdował się w rękach jego. Wie- 
dział on dobrze o tem, że publicznej obrazy nie cof- 
nitsz rozesłanem sprawozdaniem, bo to tylko uczest- 
nicy zjazdu lub strony interesowane czytać będą. 
Ponieważ p. M. tego uio uczynł, tem samem przy- 
znał się do autorstwa słow obraźliwych. W obronie 
stanu aptekarskiego, do którego obaj mamy zaszczyt 
należeć, a nie w obronie własnej zatem głos zabra- 
łem, niechże to zrozumie p. M, 

Pan Markowicz skrzywdził mię bardzo opowiada- 
jąc, jakobym na śniadaniu u Turlińskiego rozsiewać 
miał wieści ubliżające ogółowi magistrów krąkowskich 
o zamiarze urządzenia gościom przybyłym hałaśliwej 
demonstracji ulicznej. - 

Każdego człowieka pracy, a tembardziej współpra- 
cowników zawodowych, zanadto szanuję 1 cenię (co 
wszyscy znający mię bliżej — przyznać muszą) bym 
mógł im tak dotkliwą krzywdę bez żadnego powodu 
wyrządzić, Nie zaprzeczam natomiast, iż do kolegi 
Hellera w obecności pp. Weissa i Oitowskiego mó- 
wiłem w kawiarni ua plantach, iż po przybyciu ze 
Lwowa we środę o 6 wieczorem , dowiedziałem się 
że kilku gorętszych magistrów zamierzało mię za ar- 
tykuł w Głosie Narodu demonstracyjnie przywitać 
na dworcu kolei o godzime 9 wieczorem, o którym 
to czasie mieliśmy gremialnie də Krakowa przybyć. 
Z obawy więc, by się to przypadkiem nie stało, wła- 
śnie ze względu na przybywających gości, posłałem 
zaraz do Krakowa zaufaną osobę z oznajmieniem — 
gdzie było potrzeba — że ja już w domu jestem, 
Czy zaś zamiar taki istniał, lub był może bujnym 
wymysłem jednostki, to już rzecz trudna do zbadania. 

K. Łuczko. 


Z ZAJ. 
Tyczyn d. 11 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Przedstawienie amatorskie. — Wrażenia. — Dzłelni ludzie. — 
Cześć im. 


Powszechnie utarło się zdanie, iż w małych mia- 
steczkach, już to dla braku sił, już to dla jakiejś 


niezrozumiałej apatji mieszkańców, żadna zabawa, 
żadne dzieło nie może przyjść do skutku. Tymczasem 
wieczorek muzykalno-wokalny urządzony na dochód 
tutejszego kościoła staraniem energicznego, a nawia- 
sem mówiąe, bardzo zdolnego lekarza p. Bilińskiego 
świadczy, iż dobra wola, energja i poświęcenie usu- 
wają wszełkie'przeszkody, w dojściu do zamierzonego 
celu. Przekonaliśmy się o tem naocznie ubiegłej nie- 
dzieli, gdy w sali na ten cel odstąbionej przez na- 
der zacną właścicielkę dóbr tyczyńskich hr. Wodzi- 
ckę — a udekorowanej nadzwyczaj gustownie, zasie- 
dliśmy w skupieniu ducha, by wysłuchać jako pier- 
wszy punkt programu przepięknej gry p. sędziego 
Pelza. 

Przyznać należy, iż gra tego pana, ucznia nie- 
zrównanego Hocka, potężna w danych miejscach, 
przechodząca naprzemian w najłagodniejsze pianissi- 
ma, p:łna ognia — to znowu swą rzewnością do łez 
wzruszająca oczarowałą wszystkich. Pod wrażeniem 
tej gry niekłamamy żal opanował słuchaczów na 
wieść, iżp. Pelz ze swemi skrzypeami ma już nas opu- 
ścić, by się udać na swe nowe stanowisko do 
Tarnowa, 

Zaznaczam pokrótce znakomitą grę na fortepia- 
nie pani Wasylewie., która ze skończoną techniką 
łączy nadzwyczaj lekkie miękkie, że tak powiem, je- 
dwabiste uderzenie — j umie z tych martwych kla- 
wiszów wydobyć całą gamę wstrząsających uczuć, 
piękną z całem przejęciem oddaną deklamację p. S. 
i dźwięczny śpiew solowy p. R. Sicińskiego. 

Przechodzę do punktu kulminacyjnego całego wie- 
eżoru t. j. do komed,jki „Tatuś pozwolił“, która 
wywarła ogólny poklask i śmiech nieprzerwany. 

O palmę pierwszeństwa walczyli tutaj: pan Stasi- 
niewicz jako literat i pani Pelzowa, (żona skrzypka) 
jako żona literata. Gra ich była swobodna, pełna 
dystynkeji, prawdziwej, szczerej wesołości, pełna cieni 
i wykończenia. Panna Stroka, jako córka rzeźnika, 
pełna uroczego wdzięku, i dziewczęcej naiwności 
wraz paniami: Rutkowską i Rybarską i panami Siciń- 
skimi tworzyli znakomity akompaniament do gry wy- 
żej wymienionej pary. Lwia część zasługi tak ndałej 
gry przypada tutejszemu mecenasowi p. Madejskiemu, 
z pod którego pióra nie jedna już wyszła komedyjka 
grana Warszawie, Lwowie i Krakowie, a który 
z prawdziwem poświęceniem na każdej próbie udzie- 
iał amatorom swych trafnych uwag i rad. 

Jednem słowem wyszliśmy po wieczorku rozocho- 
ceni i rozbawieni wołając w głębi duszy „zacny kon- 
syljarzu, kiedyż jeszcze urządzisz nam tak wspa- 
niały wieczorek*. Wieczorek w rzeczy samej wspa- 
niały, bo przyniósł czystego dochodu 100 złr., co na 
tak małe miasteczko bardzo wiele. 

Już to gdzie, jak gdzie, ale przed inteligencją 
naszego miasteczka należy uderzyć czołem, oddać jej 
wszelkie pochwały i innym miastsczkom postawić za 
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MEPRZEZWYCIĘŻONY UROK. 


POWIEŚĆ 


przez 


Daniela Lesueur. 


(Ciąg dalszy), (23) 


— Przypuszczam nawet — rzekł po chwili mar- 
grabia — że opuści Francję zupełnie. Wiecie za- 
pewne, że postanowiona jest ekspedycja do Mada- 
gaskaru. O ile znam Jana będzie on chciał z pe- 
wnością wziąć w niej udział. 


Odetta, dla której słowa te były niespodziewa- 
nym gromem z jasnego nieba, nie zapłakała, ani 
nie zbuntowała się przeciw woli i zamiarom ojca. 
Żywa, dziewicza jej twarzyczka oblekła się tylko 
bladością smutku, w oczach widniała zaciętość nie- 
zułomnego postanowienia i wytrwania. Margrabia 
spojrzał na nią z wyrazem dumy: poznawał w niej 
swą córkę, krew jego krwi. Byłby ją uściskał za 
tę dzielną skrytość, w której zamknęła swe cier- 
pienie, nie okazując go ani łzą rozczulenia, ani 
wybuchem gniewu. Jednocześnie jednak doznawać 
począł uczucia niepokoju. Czyż jej postanowienie 
miałoby się okazać silniejszem, niż przypuszczał ? 
Młode dziewczyny, które łzami, szlochaniem i 
skargą nie objawiają Swego uczucia, umieją oka- 
zywać stałość i siłą niezłomną. Stoją one przy 
swojem w milczeniu, tłumiąc żal i ból wewnętrzny, 
nie dając naruszyć swego przekonania i albo do- 
chodzą do wytkniętego celu, albo wstępują do kla- 
sztorm, poświęcając w zupełności swe uczucie spra- 
wom wyższym i świętszym. 

Wobec milczenia Odetty i zakłopotania mar- 
grabiny, która śledziła swą córkę wzrokiem pełnym 
trwożliwości, pułkownik de Riboyran nie był w sta- 
nie zachować dalej tego swobodnego, niewymu8szo- 


nego, naturalnego na pozór tonu, z jakim rozpo: 
czął rozmowę. Nie dając i nie chcąc dać poznać 
zmieszania i niepewności, pożegnał się z żoną i 
córką i usprawiedliwiając się koniecznością zała- 
twienia kilku bardzo ważnych spraw, wyszedł z po- 
koju. 

Po jego wyjściu obie kobiety przez długą chwilę 
zachowywały milczenie, patrząc na siebie wzaje- 
mnie. W końcu przemówiła margrabina ze łzami 
w oczach. 

— Moje dziecko, nie myśl już o nim więcej. 
Wyrzecz się tego nie dającego się spełnić marze- 
nia... Powiedziałam twemu ojcu wszystko, co mo- 
głam powiedzieć, starając się napróżno odmienić 
jego postanowienie. On nie zgodzi się nigdy! 

— Mateczko moja, śmierć jest bardziej okrutna 
i bardziej stanowcza od nieugiętości ojca. Wyrywa 
ona najdroższe istoty z ramion tych, którzy je ko- 
chają, którzy żyćby bez nich nie mogł. Ja zaś 
przynajmniej wiem, że Jan pozostaje przy ży- 
ciu. 

Odpowiedź ta, wypowiedziana tonem spokoj- 
nym i zdecydowanym, wywołała zdumienie mar- 
grabiny. Po chwili zastanowienia zwróciła się do 
Odetty z łagodną perswazją. 

— Widzę, moja droga, że traktujesz tę sprawę 
bardzo poważnie. Jesteś odważna i rozsądna. Wiesz, 
że ja bardzo pragnęłam tego małżeństwa. Uczyni- 
łoby mię ono bardzo szczęśliwą i odpowiadało w 
zupełności moim pragnieniom i życzeniom. Skoro 
jednaz jest niemożliwom, nie możemy się opierać 
przeszkodom, których usunąć nie jesteśmy w sta- 
nie. Ab;l gdybyś wiedziała jak często w życiu ko- 
biet przychodzą chwile boleści i cierpienia, wyma- 
gające skupienia całej energji 1... Oddałabym z ro- 
skoszą resztę życia, byle ten związek przyszedł do 
skutku, byle przezwyciężyć niezłomny opór twego 
ojea, który był dla mnie najboleśniejszym cio- 
sem... 

— Jakto najboleśniejszym ciosem ? 

Margrabina nie mogła objawić swej córce, że 
ód czasu owej pamiętnej z mężem rozmowy, po- 
dejrzenie uśpione przez lat dwadzieścia, iż Jan jest 
synem Roberta, budziło się w niej pomimo przy- 
sląg i zapewnień jej męża. Margrabia na samą 


wzmiankę o tem małżeństwie dał tak silną, gnie- 
wną, raz na zawsze rozstrzygającą odpowiedź, iż 
niepodobna było ją sobie tłómaczyć samą tylko 
różnicą pochodzenia, która w oczach człowieka po- 
ważnego, rozumnego i doświadczonego sama przez 
Się, wobec nie dającej się zaprzeczyć wielkiej oso- 
bistej wartości Jana, nie mogła uchodzić za nie- 
przezwyciężoną przeszkodę. Musiała tu być inna 
przyczyna nieodwołalnej, z brutalną nawet stanow- 
czością wypowiedzianej odmowy. A cóż być nią 
mogło, jeśli nie związek krwi ? 

Myśl o tem i to ciągle powstające podejrzenie, 
nie dające się mimo wszystko przytłumić, sta- 
way się dla Pauliny nieznośną męczarnią. Przypu- 
szczenie braku szczerości ze strony męża, silniejsze 
od jej rozumowych wywodów, rzucało na jego cha- 
rakter światło bądź co bądź dwuznaczne. A więc 
przez cały czas ich wzajemnego pożycia, przez ca- 
łe lat dwadzieścia istniała między nimi tajemnica, 
której on nie wyjawił jej nigdy, której istnieniu, 
pomimo możliwych ważnych, a nieszczęśliwych 
następstw do ostatniej chwili zaprzeczał. A jakim 
ciężarem stałoby się dla niej jej uczucie dla Jana, 
to nezucie macierzyńskie, któregoby nie mogła i 
któregoby nie chciała stłumić w sercu, ale które- 
by odtąd było dla niej źródłem nieopisanej mę- 
czarni. 

Czyż mogła dopuścić, by jej córka domyślała 
się takiego dramatu ? Powiedziała jej więc tylko: 

— Zawsze mi wielkie sprawiała zmartwienie 
systematyczna surowość twego ojca względem Ja- 
na i sposób zimny i odpychający, w jaki on tra- 
ktował tego chłopca tak pracowitego, tak rozsą- 
dnego i tak do nas przywiązanego. Chciałam je- 
dnak powiedzieć, że gdyby był pozwolił na wasze 
małżeństwo, ten żal jaki mam do niego byłby może 
ucichł. 

— Nie należy żywić żalu do ojca, droga ma- 
mo. Jest to najszlachetniejszy człowiek na świecie. 
Z pewnością nie powodował się on przyczyną bła- 
hą. Jestem przekonana, że w czynach swoich i po- 
stanowieniąch miał tylko na myśli moje dobro. 


(Ciąg;dalszy nastąpi). 
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>GŁOS NARODU« 


wzór. Gdy bowiem gdzieindziej praca społeczna chro- 
ma i utyka właśnie z braku poparcia inteligencji, 
tutaj ona świadoma swych obowiązków obywatelskich, 
do każdego zacnego dzieła przykłada swą rękę. I tak, 
gdy przed kilku laty w naszem zupełnie zżydziałem 
miasteczku, ludzie dobrej woli załcżyli handel chrze- 
ścijański z trwogą o jego byt — handel ten dzięki 
inteligencji i jej poparciu rozwija się znakomicie. 
Gdy do niedawna zdani na łaskę żydów, do nieh 
musieliśmy chodzić po mięso, obecnie, dzięki popar- 
ciu inteligencji, mamy jatkę chrześcijańską, w której 
wszystkie nasze zacne panie zaopatrują się w mięso. 
Jest nadzieja, iż przy takiem poparciu i piekarnia 
ehrześcijańska, wkrótce otworzyć się mająca, kasyno 
mieszczańskie, handle: żelazny i bławatny, należycie 
rozwijać się będą. Wszędzie, na każdym kroku, gdzie 
chodzi o dobro Kościoła, dobro ojczyzny i naszej lu- 
dności katolickiej, tam inteligencja nasza zawsze 30- 
lidarna i zawsze zacna, nie uchyla się by bronić 
prawdy i słuszności, a potępić wyzysk i nieuczciwość, 

Gdyby Bóg nam dał więcej tak rozumiejącej obo- 
wiązki społeczne i inteligencji, jak inteligencja w Ty- 
czynie, inaczej wyglądałyby nasze miasta i miasteczka, 
zniknąłby z rynków naszych brud, niechlujstwo wy- 
zysk i żywioł nam wrogi, a po awiłaby się czystość 
rzetelność i uczciwość chrześcijańska. 


Wadowice dn. 12 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Nieurodzaj. — Sprawy szkolne. 


Wydział Rady powiatowej, który od ukonatytuo- 
wania się nowej Rady energicznie zajmuje się spra- 
wami powiatu i regularnie odbywa swe posiedzeBi2, 
na jednem z ostatnich posiedzeń rozbierał kwestję 
tegorocznego nieurodzaju, a zebrawszy możliwie do- 
kładne daty przyszedł do przekonania, że bez zna- 
cznej subwencji rządowej powiat nasz obejść się nie 
może, albowiem ludność rolnicza już w roku prze- 
szłym, któty równie był nieurodzajnym (o czem pisał 
na wiosnę Głos Narodu) bardzo się zadłuży ła. Ma- 
my więc nadzieję, że chociaż Lwów jest daleko, to 
wiadomość o tym smutnym stanie dojdzie do wyso 
kich władz i stutek odniesie. 

Gorzej się przedstawiają sprawy szkolne, jako ilu 
atrację siosunków przytaczam rozmowę, którą dwóch 
panów w mej obecności prowadziło w dniu 10 wrze- 
śnia b. r. w Andrychowie: 

— Dzień dobry, co to łaskawego pana sprowa- 
dziło do miasteczka ? 

— Dowiedziałem się, że tu jest inspektor z Żyw- 
oa i przyjechałem go prosić o przyjęcie trzech nau- 
czycielek. 

— Ja także przyjechałem do inspektora, ale 
wprost w przeciwnym interesie, mamy bowiem szkcłę, 
przez dwa lata mieliśmy prowizorycznego nauczyciela, 
a teraz już drugi rek nie mamy żadnego — będziesz 
pan mile przez inspektora widziany, bo jak słyszałem 
trzydzieści kilka posad jest nieobsadzonych — ale 
skoro pan masz tyle znajomych nauczycielek czy nie 
ma też łaskawy pan jakiego tęgiego nauczyciela dla 
zaproponowania Radzie Szkolnej Krajowej na inspak- 
tora dla powiatu wadowickiego, gdyż cd nagłej Śmier- 
ci Ś. p. inspektora Badeńczyka, już coś około siedmiu 
miesięcy, a dotąd o imspektorze dla naszego powiatu 
nie nie słychać, A 

Od czasu tej rozmowy wiele się zmieniło! [nspek- 
tor dla powiatu wadowickiego mianowany, ale tylko 
na papierze, gdyż 6 października jeszoze nie objął 
urzędowania — nauczycielki nie przyjęte, szkoły nie 
obsadzone, — gminy, na stawianie szkół pozadłużane, 
głośno oburzenie swoje objawiają, że tyle pieniędzy 
wydały, a nauki dla swych dzieci nie mają. 

Mamy tu szkoły gdzie 3 lub 4 posady są obsa- 
dzone siłami posiadającemi kwalifikacje, a zgłaszające 
się nauczycielki, które jeszcze nie mają praktyki na 
samoistne stanowiska, nie mogą być przyjmowane. 
W takich warunkach, choć wbrew przepisom usta- 
wy, będą musieli organiści uczyć czytać i pisać, 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 11 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Pobyt królów w Paryżu. — Mowa byłego ministra Polnca- 
re'go. — Fotografje kolorowane. — Bankiet na cześć pre- 
zydenta. — Pomnik Musseta. 


O ile dawniej głowy koronowane stroniły od Pa- 
ryża, o tyle teraz ciągle się z niemi spotysamy na 
asfaltowym bruku bulwarowym. Nie ma miesiąca, aby 
się nie zjawił jakiś potentat, jeżeli już nie europejski, 
to egzotyczny. Ten zawsze z licznym dworem i to po 
największej części na koszt rządu franouskiego. Przy- 
jęcie króla Sjamu kosztowało przeszło 200.000 fran- 
ków, ambasady marokańskiej 80.000 franków. Co naj- 
ważniejsza, że na podobne wydatki minister spraw 
zagranicznych, Hanotaux, nie posiada żadnych funau- 
szów i każdym razem musi żądać osobnych kredytów. 


Obecnie przebywają w Paryżu krolowie: belgijski 
i serbski. Król Leopold natychmiast po przybyciu 
do stolicy nad Sekwaną złożył wizytę prezydentowi 
ministrów, Móline'owi, a wczoraj rano przyjmował 
ministra spraw zagranicznych. Rozmowa trwała prze- 
szło dwie godziny. Następnie udał się do Luwru i 
tam w towarzystwie podpułkownika Menetreza i swe- 
go adjutanta, kapitana ułanów, barona Snoy, oglądał 
galerję obrazów 1 rzeźby. Po południu zwiedził miej- 
sce katastrofy przy ulicy Jean Goujon. O godz. 4 tej 
pojechał na dworzec św. Łazarza. Tam czekał go po- 
ciąg osobny, który go zawiózł do Rambouillet, gdzie 
przebywa obecnie prezydent Faure. Po serdecznem 
powitaniu się podano objad, w którym wzięło udział 
kilkanaście osób, a mianowicie: minister Hanotaux, 
jenerał Hiagron, pan i pani Le Gall, baron Anethou, 
podpułkownik Menetrez, pan i pani Berge, minister 
Barthou z żoną, pcdprefekt i mer z Rambouillet. O 
godz. 10 wieczorem król belgijski powrócił do Pary- 
ża. Dziś przybędzie prezydent Faure celem rewizyto- 
wania dostojnego gościa. 

Król Aleksander serbski poświęca się zwiedzaniu 
fabryk i różnych zakładów przewysłowych. Przed dwo- 
ma dniami udał się do Creusot, gdzie się znajdują 
olbrzymie fabryki żelazne, należące do p. Schneidra. 
Zatrudniają one przeszło 40.000 robotników i dostar- 
czają wylobów żelaznych całemu światu, bo nawet 
Ameryce. Za powrotem. złożył wizytę królowi belgij- 
skiemu, lecz go nie zastał w hotelu i złożył tylso 
kartę z prostym napisem „Aleksander*. Jutro jedzie 
do Rambouillet. W środę, wraz z ojcem królem Mi- 
lanem, opuszcza Paryż i wraca do Belgradu. 

Z powodu wyboru p. Siegfrieda do senatu, przy- 
jaciele jego urządzili mu bankiet w Hawrze, na któ- 
rym były minister Poincaré, a obecnie wiceprezes Izby 
deputowanych, wypowiedział wielką mowę. W niej 
oświadczył kategorycznie, że radykalizm I socjalizm 
są klęskami politycznemi. Następnie zwrócił uwagę, 
że Izba deputowanych nie jest siedliskiem orłów, ale 
przybytkiem ludzi g rączkowo usposobionych, często 
krzyczących niepotrzebnie i naruszających regulamin. 
Jeżeli nowa Izba chce zaprowadzić porządek i pozy- 
skać szacunek kraju, musi stanowczo zająć się zmianą 
regulaminu i ukrócić anarchję ciągle się wzmagającą. 
Mowa młodego wiceprezesa Izby deputowanych została 
przyjęta z entuzjazmem, co dowodzi, że zdrowe zapa- 
trywamia we Francji zaczynają brać górę nad dotych- 
czasowemi choremi doktrynami, które tyle szkody wy- 
rządziły społeczeństwu francuskiemu. 

Od kilku dni przy bulwarze Kapucyńskim zwra- 
ca cgólną uwagę wystawa portretów, krajobrazów i 
różnych reprodukeyj, malowanych świetnymi kolora- 
mi. Te prawdziwe dzieła sztuku są tylko zwykłemi 
fotografjami, pociągniętemi farbami, za pomocą no- 
wego wynalazku, nazwanego „Radiotiut*. Próby ro- 
bione z nim, dały świetne rezultaty i wynala- 
zek odrazu uzyskał prawo obywat.lstwa. Przyniesie 
on właścicielowi miljonowe zyski, bo już patent od- 
kupili Amerykanie i zapłacili pół miljona franków. 

We czwartek odbędzie się wielki bankiet w ha- 
li handlowej, wydany przez syndykaty handlowe na 
cześć prezydenta Faurea, W uczcie weźmie udział 
przeszło 200 osób. Pierwszy urzędnik Rzeczy pospo- 
litej otrzyma kosztowne podarunki i przytem zje wy- 
tworną kolację, gdyż składka od osoby wynosi 100 
franków. Komitet przy ęcia był bardzo wybrednym w 
wyborze zaproszonych i odmówił kart wstępu 350 
osobistościom, zajmującym nawet bardzo wybitne sta- 
nowiska. 

Nie tylko wasz Kraków ma kłopot z pomnikiem 
Mickiewicza, ale i Paryż znajduje się w podobnem 
położeniu. Przed ośmiu laty powzięto myśl uczcze- 
nia pomnikiem wielkiego poety Musseta. O pieniądze 
nie chodziło, gdyż ezciciel wieszcza francuskiego, zna- 
py bogacz Osiris, oświadczył się z gotowością po- 
krycia wszystkich wydatkow z własnej kieszeni. Wy- 
brano plac i roboty powierzono dwom rzeźbiarzom: 
Antoniemu Mercié i M. Falgnierowi. Pierwszy miał 
wykonać statuę, drugi emblematy i ornamentykę. Jak 
się przekonał teraz komitet, panowie artyści nad- 
zwyczaj lekko traktowali spiawę i praca około monu- 
mentu nawet w połowie nie jest wykończona. Po- 
wstał hałas w dziennikach i cbydwaj koledzy Fi- 
djasza zobowiązali się teraz piśmiennie wykończyć 
pomnik w przeciągu jednego roku. K. W. 
az RAA ZAZZZZACNOZZNN WRA, 

Część urzędowa. 
isują: Okręg. Rada szkol. w Przemyślu na po- 
ai n kl. E R e 800 złr. Fdodatkiom 


v00 złr. Za kierownictwo i wolnem mieszkaniem i wolnem 
mieszkaniem i na dwie posady nauczycieli z egzaminem do 
szkół wydziałowych z płacą 800 złr. 1 dodatkiem 80 złr. na 
mieszkanie. Termin do 17 listopada. Urząd probierczy we 
Lwowie na posadę cechmietrza IV kl. rocznie z płacą 450 złr, 
dodatkiem aktywalnym 120 złr.. mieszkaniem i mundurem. 
Termi do 7 listopada. Dyrekcja poczt na posady: ekspedjen- 
ta w Dwerniku, pow. liski z poborami ogólnymi 550 złr. 
rocznie i ekspedjenta w Siedlcach w pow. Nowosądeekim 
z ogólnymi poborami 390 złr. rocznie. „Termin do 20 bm. 

Licytacje. Komisja Korp w szpitala wojskowego w 
Nowym Sączu rozpisuje dostawy środkow leczniczych na 
czas ud 1 stycznia do 31 grudnia 1898 r. i ogłasza jedno- 
cześnie sprzedaż zużytych materjałów przy tymże szpitalu. 
Termin do pisemnej oferty oznaczony na dzień 28 paździer- 
nika jako ostateczny. Bliżezych intormacyj udziela lzba 
handłowa i przemysłowa w Krakowie. 
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Papier listowy angielski 


KRONIKA. 


Kraków dnia 15 października. 


Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Jadwigi księ- 
żnej polskiej i Teresy panny, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, Jarząbki, ciatrzewie, głuszes, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki dzikie gołębia, dropie i pardwy oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, oraz 
kury głuszce i cietrzewię, 


, Kalendarz rybacki. W październiku łowić wolno bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandącza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szezupaka. 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca jak i samieę, 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si, 
dziś o godzinie 6 minut 4, zachód przypada o godzinie 4 
minut 47, długość dnia godzin 10 minut 43. 

Stan pawletrza, Dnia 15 października o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 145,0, termometr 5,4 C. wilgotność 907/,, wiatr 
północno-wschodni, 0. 


Kupujcie tylko u ehrześcijan! 


Repertuar teatru miejskiego. 


W piątek, 15 października: „Szkoła plotek“, (The School 
for Scandal) komedja w 5 aktach R. a raz 3) 
przedst. popul, 


W sobotę, 16 października: „Małka Szwarcenkonf“ 
EE AT A apa NY Zapolskiej (nowość). Ta 
niedziele, 17 października: „Małka Szwarcenkopfź 
sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej, p 


m 


Trzechsetna rocznica śmierci ks. Jakóba Wuj- 
ka, jednego z najznakomitszych ludzi t:k w Kościele, 
jak w narodzie polsk.m, przypadała w lipcu b. r. 

Ę Generałem zakonu 00. Franciszkanów miano- 
nował papież O. Alozego Sauera z klasztoru na 
Frauenberg koło Fuldy. 

* Na pomnik Ujejskiego Kasyno miejskie ofiaro- 
wało 50 złr. 

Prefesor Józef Rychter ogłasza w Czasopiśmie 
technicznem artykuł p. t. „Dodatkowe uwagi o ka- 
tastrofie na kolei czerniowieckiej między Turką a Ko- 
łomyją* i po specjalnych inżynierskich wywodach, 
kończy uwagą; „Fundament zatem wykonany według 
wspomnianego planu był wobec zwykłych wezbrań 
za płytki i z tego powodu przyczynił się do kata- 
strofy“. A więc przecież nie vis major! 

* Ślub. Wezoraj w kościele św. Florjana odbył 
się ślub p. Ignacego Kliszewskiego z p. Anną Wo- 
lańską. Obrządku ślubnego dopełnił ksiądz Kalinow- 
ski. Po slubie liczne grono przyjaciół winszowało 
państwu młodym wszelkich pomyślności, 

* Krakowskie Derby w roku 1899. Zamknięcie 
mianowań do tego biegu według poniżej podanych 
propozycjj, nastąpi w dniu 15 grudnia br. o godzi- 
nie 8 wieczorem. Nagroda 40.000 koron w. a,, z któ- 
rych 32 000 koron zwycięzcy, 6.000 koron drugie- 
mu, 2.000 koron trzeciemu koniowi. Dla 3 letnich 
ogierów i klaczy wszystkich krajów. Meta 2.400 m. 
Waga: ogiery 58 kg., klacze 561/4 kg. Konie wy- 
chowane w Galieji iub Cesarstwie Rosyjskiem 5 kg. 
mniej. Zwycięzca w roku 1899 biegu o wartości 
40.000 kor. albo powyżej 5 kg. więcej. Wpisowe 
za każdego mianowanego konia 100 koron, za, 1 ma- 
ja 1898 pozostawione konie dalsze 150 kor., za 15 
giuduia 1898 pozostawione konie dalsze 150 kor., 
za 1 kwietnia 1899 pozostawione konie dalsze 200 
koron. Czwarty koń otrzymuje wpisowe napowzót, 
reszta wpisowego do kasy wyścigowej. Sto podpisów 
lub niema biegu, jednak zastrzega sobie Dyrektorjum 
Towarzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
prawo utrzymania biegu także przy mniejszej liczbie 
podpisów. W powyższym wypadku nastąpi oznajmie- 
nie do 15 stycznia 1898 r. w tygodniowym kalen- 
darzu wyścigowym. 

Mianowania odsyłać należy aż do daia zamknię- 
cia do godziny 8 wieczorem, do sekretarjatu Towa- 
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych w Kra- 
kowie, ulica Wolsza l. 5, lub do Sekretarjatu wy 
ścigowego Austrjackiego Jockey-Clubu w Wiednia I. 
Augustinerstrasse 8. 

* Lichwa przed sądem. We czwartek przed try- 
bunałem or.ekaącym pod przewodnictwem radcy 
dra Pogorzelskiego, toczyła się rozprawa karna o wy- 
stępek lichwy przeciw Sali Lederbergerowej, wła- 
Ścicielce tajnego lombardu na Kazimierzu. Do roz- 
prawy powołano 26 świadków, którzy u Lederber- 
gerowej zastawiali rzeczy mniejszej wartości, na któ- 
re Lederbergerowa niepożyczała po nad 2 złr. Za 
pożyczki tego rodzaju płacili interesanci po 10 cen- 
tów procentu w pierwszym miesiącu, w drugim mniej 
a w trzecim po 5 centów. Jakkolwiek procent 
to olbrzymi, świadkowie zarówno w śledztwie, jak 
i przed trybunałem  jednozgodnie twierdzili, że 
ich ten procent nie rujnował, a prędka pożyczka 
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wygodą była. W Banku pobożnym trudno się doci- 
snąć i nie rzadko się zdarza, że na fanty mniejszej 
wartości wręcz pożyczki odmawiają. Wobec tych je- 
dnozgodnych zeznań, dalej wobec tego, że Magistrat 
ściągnął od Lederbergerowej 200 złr, kary za utrzy- 
mywanie niekoncesjonowanego zakładu zastawniczego, 
wreszcie wobec tego, że wszystkim właścicielom ich 
fanty zwrócono bez procentów a Lederbergerowa 
miesiąc i' dwa dni przesiedziała w więzieniu śled 
czem, trybunał uwolnił oskarżoną od odpowiedzial- 
ności ! 

Obraza czci. W sądzie delegowanym miejskim 
karnym, zastępca prokuratorji państwa, adjunkt pro- 
kuratorji dr Feliks Rosner, przed sędzią Popielem 
wnosił oskażenie przeciw Ryfce Neufeld, córce wła- 
ściciela realności na Kazimierzu, o przekroczenie 
obrazy czci, dokonanej na poszczególnych urzędnikach 
pow. dyrekcji skarbu w Krakowie, nie mniej na dy- 
rekcji skarbowej, jako władzy publicznej, przez wnie- 
sienia skargi do ministra skarbu, skargi niczem nie- 
uzasadnionej i wprost oszczerczego doniesienia o urzę- 
dowej działalności tutejszych organów skarbowych. 
Jako oskarżyciel prywatny występował naczelnik kra- 
kowskiej dyrekcji skarbowej książę Poniński. Sąd 
skazał Ryfkę Neufeld zaocznie na 4 miesiące aresztu. 
* Z ujeżdżalni „Sokoła*. Nauka jazdy konnej 
odbywa się tak, jak dawniej w godzinach cd 8 do 
12 przed południem i od 3 do 6 wieczorem. Wpisy 
na lekcje tak zbiorowe jak i prywatne w godzinach 
od 10 do 1% przed południem i od 3 do 6 po połu- 
dniu. Uczniowie niezamożni mają prawa członków. 

Przygotowuję również panów kandydatów do słu- 
żby jednorocznej. Z dniem 16 października b. r. za- 
wiązuję oddział konny „Sokoła“. Wpisy i wszelkie 
objaśnienia udziela w kancełarji ujeżdzalni w godzi- 
nach jak powyżej Ferdynand Walz, kierownik 
szkoły. 

* Wykaz ruchu chorych w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie w miesiącu wrześniu b. r. Z sierpnia po- 
zostało w leczeniu 687, przybyło 782, razem leczyło 
się we wrześniu 1463 osób (618 mężczyzn, 845 ko- 
biet). Z tych wyszło 744, zmarło 77 (48 mężczyzn, 
34 kobiet), pozostało na październik 642 osób (281 
męż. 361 kob). W szpitalu św. Ludwika pozostawało 
ehorych dzieci 84, przybyło 65, razem leczono we 
wrześniu 149; z tego wyszło 49, umarło 14, pozo- 
stało w leczeniu 86 dzieci. Dzieci ssących pozostało 
9, przybyło 39, razem leczono 48, z tego wyszło 32, 
umarło 5, pozostało 11 Mamek pozostało z września 
12, przybyło 18, razem 30; wyszło 19, p'zostało na 
październik 11. 
tę Zmiana lokalu. Towarzystwo pod firmą „Fa- 
bryka obuwia w Krakowie", stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką, zmieniło lokal. Obec- 
nie mieści się przy ulicy Florjańskiej, liczba 25 I. 
piętro. 

* Śmierć z wypadku Franciszek Tobiasz, kance- 
lista miejski w Wieliczce, postrzelony wypadkiem 
przez swojego przyjaciela Edmunda Pągowskiego, 
zmarł w klinice lekarskiej w Krakowie dnia 12 b. 
m. wśród najokropniejszych męczarni. Zwłoki pocho- 
wano w Wieliezce wczoraj dnia 14 bm. 


* Uroczyste otwarcie roku szkolnego w politech- 
niee lwowskiej odbyło się wczoraj. Mszę św. w ko- 
Ściele św. Marji Magdaleny odprawił ks. proboszcz 
Stopczyński, w auli pierwszy głos zabrał prorektor 
dr M. Łazarski, później mówił rektor Roman br. 
Gostkowski. Uroczystość zakończyła się wykładem 
prof. dr Władysława Pilata na temat: „Postęp tech- 
niczny, a postęp społeczny“. Na inauguracji obecni 
byli: Najprz. ks. arcybiskup Issakowicz, marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i prezydent wyższego 
sądu kraj. dr Mniszek Tchórznieki. 

* W podróż naukową wysyła gmina lwowska 
adjunkta urzędu budowniczego miejskiego geometrę 
p. Wincentego Barczewskiego. Celem podróży jest 
studjowanie zdjęć niwelacyjnych i sytuacyjnych — 
głównie zaś badanie, co dla celów miejskich za gra- 
nicą niselują? Głównemi stacjami w podróży p. Bar- 
czewskiego będą miasta: Berlin, Hanower, Kolonia, 
Norymberga i Monachium. 


Nagła śmierć. Stanisław Wojciechowski, lwow- 
ski kupiec, właściciel kamienicy, tknięty został ata- 
kiem apoplektycznym, a pomimo starań lekarzy w kil 
ka godzin potem wyzionął ducha. Liczył lat 43. 


Żydom i socjalistom wszystko wolno! Czytamy w 
Nowym Narodzie: W czasie socjalno demokratycznego 
kongresu we Lwowie, przystroili socjaliści balkon swo- 
jego „domu robotniczego“ (sic/) w Pasażu (żyda) Haus- 
mana, transparentem przedstawiającym czołgającego się 
na rękach i kolanach O. Baden:ego w dużym jezuickim 
kapeluszu i sutannie, a na plecach jego tańczącego 
grubego żyda Diamanta, jednego z wedzów lwowskich 
socjalistów. Nie chodzi nam o prowinejała Jezuitów, 
bo jemu podobne żydowskie Żarty prędzej pomogą 
niż zaszkodzą, ale chodzi nam o to, czy byłoby mo- 
żliwem choćby przez 5 minut utrzymać publicznie 
transparent na którym wymalowany by;by żyd w jar- 
murce deptany przez chłopa lub wogóle przez Chize- 
śjanina, Wdałaby się zaraz w Sprawę policja i na 
podstawie jakichśtam paragrafów, transparent usunąć- 
by kazała jako „podburzający*. I niechże kto powie 
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jeszcze, że u nas niema konstytucji — równoupra- 
wnienia. Oj jest, ałe nie dła wszystkich. 

Z Warszawy piszą do nas: Wezoraj rodaktorowie 
Kurjera Warszawskiego i Codziennego złożyli jene- 
rałowi-gubernatorowi, ks. Imeretyńskiemu, projekt u- 
stawy „Warszawskiej kasy przezorności i pomocy dła 
literatów i dziennikarzy“, wraz ze stosownem poda- 
niem, opatrzonem 31 podpisami osób interesowanych. — 
Mamy tu dom niezwykle bogaty w wygody dla loka- 
torów. W domu tym po za urządzeniami zwykłemi 
znajdują się jeszcze dla wspólnego użytku mieszkań- 
ców: pralnia, suszarnia bielizny, piekarnia, magle i 
łazienka. W ogrodzie, znajdującym się przy domu, 
z wiosną r. p. będą urządzone altany, pośrodku zaś 
placyk asfaltowany do gier towarzyskich. Dom zawie- 
rający około 55 mieszkań, jest własnością rządową. 
Znajduje się zaś na Krakowskiem Przedmieściu. — Po 
całorocznej niebytności wystąpiła wczoraj po raz pier- 
wszy na deskach Teatru Letniego p. Helena Marcello. 
Znakomita artystka grała bohaterkę w „Bawidełku* 
Lubowskiego. Publiczność przyjęła ją entuzjastycznie. — 
„Baby* Przybylskiego i Junoszy zapełniają stale teatr. 

Rada m. Bochni postanowiła wnieść do Rady 
państwa petycję o kreowanie sądu obwodowego 
w Bochni. 

Sejmik relacyjny urządzili dnia 7 b. m. posło- 
wie: dr Bernadzikowski i dr Winkowski w Zakliczy- 
nie powiatu brzeskiego. Po sprawozdaniach i dyskusji 
bardzo ożywionej, uchwalono obydwu posłom wotum 
zaufania. 

Znowu jednago oficera żyda mniej, posiada 
obecnie armija austrjacka. * Ministerstwo wojny bo- 
wiem, zatwierdziło wyrok przemyskiego sądu garni- 
zonowego, mocą którego b. porucznik obrony krajo- 
wej Izaak Henner, pozbawiony został oficerskiego 
stopnia. Vivat sequens! Wiadomość tę ezerpiemy 
z Nowego Narodu, organu chrześcijańskiej partji we 
Lwowie. 

* Kasę gminną okradziono w Dubiecku. Niewyśle- 
dzopy dotąd złodziej dostał się do urzędu gminnego 
i zabrał z kasy 500 złr. gotówką. Kradzież nastą- 
piła tuż przed zapowiedzianą przez wydział powia- 
towy lustracją. 

Wybory do komisji podatkowej. Z Drohobycza 
piszą: W powiecie drohobyckim wynik wyborów oka- 
zał się względnie korzystny dla ludności chrześcijań- 
skiej, pomimo, że w obu klasach (III i IV) podatko- 
wych kontrybuenci żydzi posiadają przeszło 3/, gło- 
sów. W szczególności wybrano dnia 30 września w IV 
klasie podatku zarobkowego 42 Chrześcijan na 91 wy- 
brać się mających, a dnia 1 października w III kla- 
sie podatkowej 4 chrześcijan na 7 wybrać się mają- 
cych. Nie ulega wątpliwości, iż także przy wyborach 
do komisji powszechnego podatku zarobkowego podo- 
bny stosunek w rozdziale mandatów utrzymany zo- 
stanie. 

Margrabia złodziejem. Przed kilku dniami w Pa- 
ryżu przyaresztowano młodego człowieka, na kradzieży 
z włamaniem się. Gdy go przyprowadzono do aresztu, 
rzekł do komisarza policji: 

— Bądź pan ze mną ostrożnym, gdyż możesz 
skompromitować jednę z najstarszych rodzin we Fran- 
cji. Jestem bowiem margrabia Roger Care de Berzien. 

Komisarz rozśmiał się mu w oczy, ale zatelefono- 
wał do prefektury. Stamtąd odpowiedziano mu, że 
podobna rodz'na istnieje i że w 1886 roku, potomek 
tej familji margrabia Robert Care de Berz'en, znany 
dziennikarz i nowelista zginął w pojadynku. Miał on 
także zostawić syna. Złodziej twierdzi, że on jest 
właśnie tym samym synem i wykazał się pewnymi 
papierami Jak utrzymuje, urodził się w Dolemont, 
w Szwajcarji. Dokamenty nie są jeszcze wystarcza- 
jące, ałe policja jest w kłopocie i nie wie co zrobić 
z tym fantem. Oczekuje powrotu swego szefa i ten 
dopiero ma się zająć szezegółowem zbadaniem sprawy. 

Także kongres. W tych dniach ma się zebrać 
w Medjolanie kongres, jakiego dotąd nie było i o 
jakim nikt dotąd nie słyszał. Zgromadzą się bowiem 
właściciele zakładów zastawniczych z całych Wło 
szech, celem uchwalenia środków ochraniających ich 
kasy ogniotrwałe i wyzyskania jak największego sw0- 
ich klijentów. Na pierwszem posiedzeniu ma być u- 
chwalona podwyżka procentu od zastawów i skrócenie 
terminu wykupna. Następnie wszyscy członkowie te- 
go przezławnego kongresu zobowiążą się pisemnie 
nigdy nie pożyczać na słowo, lub weksel, lecz tyłko 
na fant. I to wszystko się dzieje przy końcu dzie- 
wietnastego stulecia, w wieku idei humanitarnych 
i ochrony biednych klas od wyzysku. 

Bezwyznaniowi. Nader zajmujące cyfry znajdu- 
jemy w jednym z dzienników peszteńskich. Wykazują 
one, ile osób ogłosiło się w Węgrzech jako „bezwyzna- 
niowi* od czasu zaprowadzenia reform kościelnych 
w tym kraju, a więc w niespełna dwóch latach. 
Mianowicie jest dziś na Węgrzech 4000 osób zapisa- 
nych w księgi bezwyznaniowych, Godzi się zazna- 
czyć, iż bezwyznaniowość rozszerza się w tym kraju 
nie w miastach, lecz przeważnie na wsi — jak to 
widzimy z cyfr następujących: W miastach wszyst- 
kich 446, między tymi 58 zaledwie w półmiljono- 
wym Budapeszcie. Według narodowości dzielą się 
bezwyznaniowi jak następuje: 2000 Węgrów, 600 
Serbów, 300 Niemców, reszta 1100 przypada na Ru- 


munów i Słowaków. Największą liczbę wyznawców 
utracił kościół reformowany bo 1540; następuje ko- 
ściół rzymsko-katolicki 923, kościół protestancki augs- 
bargski 755, natomiast 28 żydów zapisało się do 
ksiąg bezwyznaniowych. Jeszcze jeden zajmujący Szcze- 
gół: między bezwyznaniowymi w Węgrzech jest 2181 
kobiet, mężczyzn zatem tylko 1809. 

Usposobienie Mikołaja Il. Do pism berlińskich 
donoszą z Petersburga: Car, gdy mu ze strony „or- 
todoks* przedstawiono potrzebę użycia ostzych środ- 
ków przeciw sektom religijnym, miał oświadczyć : 
„Błędy religijne mogą być przytłumione tylko wspól- 
nem zaprowadzeniem wychowania szkolnego. © wieże 
wykroczenia sekciarzy są dlatego ostrzeżeniem, iż nie 
należy nadal odwlekać zaprowadzenia powszechnego 
obowiązku szkolnego”. 

Nansen o Andró'em. Brak wiadomości o Śmia- 
łym podróżniku Andrć'em każa przypuszczać jakiś nie- 
szęśliwy wypadek. Odmiennego jest zdania, może naj- 
Kkompetentniejszy w tej sprawie, bo osławiony Nan- 
sen. Według niego Świat nie będzie mieć wiadomości 
o Andrém aż do wiosny; zima bowiem musiała go 
przychwycić w Syberji, lub w północnej Ameryce, 
wobec czego dalsza podróż i wiadomości są wprost 
niemożebne; Andrée więc oczekuje wiosny. Braku ży” 
wności nie odezuje, bo w t*msamem położeniu był 
Nansen i Johansen, a p.zecież nie zginęli. Nansen 
nawet przypuszcza, że Andróe raczej dosięgnął już 
bieguna niż zginął. 

Chulalongkorn w paryskiej Operze. Ku czci 
sjamskiego króla, bawiącego w Paryżu, dała przed- 
stawienie paryska Opera. Obecność tego dygnitarza 
na przedstawieniu, wywołała wielką wes>łość. W an- 
trakcie król sjamski zaglądnął i za kulisy, gdzie 
przedstawiono mu cały personal baletniczy. Chala- 
longkorn przyjmował wszystkich, nie zdjąwszy nawet 
kapelusza z głowy. W samej loży znowu zasiadł 
z cygarem w ustach o tak kolosalnych rozmiarach, 
że wszystkich oczy skierowały się ku królewskiemu 
miejscu. „Ciekawa rzecz, — co on uczyni; może bę- 
dzie palił?“ — odzywały się głosy. Król jednak, 
widząc, że cygaro mu zgasło, rzucił je, ale nie na 
salę. 

Dobrodziejstwo dla ciemnych. Doktor Kazimierz 
Noiszewski, słynny okulista, właściciel zakładu dla 
chorych na oczy w Dźwińsku, przysłużył się ociem- 
niałym, obmyśliwszy przyrząd, który choć w części 
wzrok im zastąpi. Ociemniały rozróżnia przedmioty 
których może dotknąć, a więc takie tylko, jakie się 
znajdują w jego bezpośredniem sąsiedztwie. Chodziło 
o to, żeby na jego czucie mogły działać przedmioty 
dalsze, oświetlone. Wynalazca skorzystał z własności 
selenu, który sprawia prawie pięć razy mniejszy opór 
elektryczności, kiedy na niego pada światło słoneczne, 
niżeli w ciemności. Ten opór można mierzyć galwa- 
nometrem. Dr Noiszewski dołączył do strzałki gal- 
wanometru delikatny włosek. Gdy na selen padnie 
Światło (słoneczne, a nawet gazowe), włosek, odpo- 
wiednio umieszczony, dotyka czoła osoby niewidomej 
i robi na czole szeragi kresek odpowiadające kształ- 
tom przedmiotów, światłem obrzuconych. Wiadomo, 
że niewidomi mają bardzo wydelikacony zmysł czu- 
cia. Otóż przy wprawie, podobnie jak zdolni są czy- 
taó palcami druk wypukły, tak dzięki elektroftalmo- 
wi, uzdolnią się do oceniania kształtów przedmiotów 
otaczających. Elektroftalm nie zastąpi zapewne oczu 
pod względem rozpoznawania odległości, w jaxiej się 
przedmioty znajdują. W każdym razie odda on usługi 
ogromue 1 postawi wynalazcę w rządzie dobroczyń- 
ców ludzkości. 

Torturowany podróżnik. Henryk Savage Lan- 
dor, podróżnik angielski, który wyruszył na zwiedze- 
nie Tybetu, spotkał się tam z okrucieństwem dzikich 
krajowców. Landor wziął z sobą na tę wyprawę 
trzydziestu ludzi, z których 28 po wkroczeniu de 
Tybetu dezerterowało. Opuszczony podróżnik odbył 56 
pochodów z jednym tylko tragarzem i jednym kuli- 
sem, po drodze zgubił prowizję i dostał się do wię- 
zienia. Tybetańczycy okuli go w kajdany i skazali 
na śmierć, tragarza oćwiozono. Landor miał być 
ścięty, lecz Dalaj.Lama, najwyższy arcykapłan, wy- 
rok ten w ostatniej chwili zmienił, natomiast przy- 
piekano mu gorącym żelazem krzyż, nogi i ręce. Lan- 
dor leżał przez tydzień w okowach, jego tragarz 
przez dni 18, wreszcie wypuszczono ich na wolność 
i Landor wrócił do Indyj, okryty 22 ranami. W tych 
dniach nadszedł do Londynu list jego z Bombaju, 
opisujący te wszystkie okropności. 

Rosyiska opowieść o żydzie Żyd wpadł do stu- 
dni i narzekał. Przechodził prosty chłop, nachylił 
się nad studnią i woła na żyda: „Daj rękę wycią- 
gnę cię“. Żyd usłyszawszy słowo „daj“, ani się ru- 
szył i bjłby raczej zginął. Tedy mówi chłop: „Chwyć 
się mojej ręki“. Żyd chwycił się jej z całą siłą i do- 
bry chłop wyciągnął go za studni. — Żyd bierze, 
ale nigdy nie daje! 

Posty w Abisynji. Bawiący w Addis Ababa 
korespondent paryskiego Temps opowiada o roz- 
maitych obyczajach religijnych w Abisynji. Główną 
rolę w religj" Abisyńezyków odgrywa post; zachowu- 
ją go przez 192 dni, a zatem przez większą część 
roku. Z potraw postnych wykluczone są jaja, wszel- 
kie tłuszcze, nawet roślinne i ryby. Duchowni od 
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Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą 
i inue po 1 złr. 20 centów butelka. 
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- Niedzieli Palmowej do Wielkiej Nocy nie biorą nie 
do ust. Pod koniec postu Abisyńczycy wyglądają, 
jak cienie; za to w dni mięsne dopuszczają się takich 
nadużyć w jadle i napoju, że niejeden życiem to 
przypłaca. 

Nowy wynalazek. Na wystawie w Brukseli od- 
były się próby nowej materji ogniotrwałej i izolacyj- 
nej, wynalazku Warszawianina p. H. Pan Stefan 
Niewiarowski, który wynalazek ten okazywał, zażą- 
dał od obecnych, aby do specjalnego pudełka wło- 
żyli różne łatwo palne i wybuchające przedmioty, 
jak: lak do pieczętowania, karty wizytowe i zapałki, 
poczem pudełko o podwójnych ścianach, zawierające 
między niemi warstwę owei materji izolacyjnej gru- 
bości 20 milim., umiaszczonc na stosie drzewa, 
oblanym smołą i nafią. Gdy podłożono ogień, buch- 
nął stos, nadto zaś palacze podsycali ciągle ognisko. 
Po trzech kwadransach ogień zgaszono i otwarto 
pudełko, z którego wydobyto wszystkie przedmioty 
najzupełniej nieuszkodzone. Powtórzona próba z pu- 
dełkiem o ścianach cieńszych, zaopatrzonem w war- 
stwę materji grubości 6 ctm., a wystawionym na 
działanie ognia przez 5 godzin, dała te same zado- 
walniające rezultaty. 

Ziemia tyje... Tak jest, widocznie zdarza się to 
nietylko ludziom, którym się dobrze dzieje; musi pa- 
ni ziemia nie miewać trosk i kłopotów, a żyć co się 
zwie dobrze, skoro utyła. Tak przynajmniej dowodzą 
uczeni ze stacji geodezyjnej w Waszyngtonie, którzy 
obliczyłi, że od r 1865 obwód równika zwiększył się 
o 421/, kilometry. Uczeni ci jednak w obawie, że im 
nikt nie uwierzy, nie ogłosili wyniku swych spostrze- 
żeń urzędownie, lecz zabrali się bezzwłocznie do no- 
wych śoiślejszych obliczeń. 

Reżyser złodziejem. Wielką sensację wzbudza 
w Paryżu skandaliczna historja, wynikła w teatrze 
„Folies Bergères“. Główny jego reżyser od dłuższe- 
go czasu systematycznie okradał aktorki z klejnotów 
i rozmaitych kosztowności. Na gorącym uczynku kra- 
dzieży złapała go wreszcie neapolitańska divetle 
donna Parneg, której od kilku tygodni znikały kol- 
czyki, bransoletki, djademy, wreszcie 600 fr. gotówki, 
Dokonano rewizji w mieszkaniu niezwykłego złodzieja 
i znaleziono wszystkie prawie zaginione przedmioty, 
ukryte w otomanie. Zbezczeszony reżyser, Woss, jest 
Belgijezykiem. Przyznał się odrazu do winy. 

Rower bambusowy sporządził w Nowym Jorku 
pewien przemysłowiec. Rower jest bardzo lekki, po- 
dobno mocny, a tańszy znacznie 01 stalowego. 

Five o'elock chocolate. Modną herbatę popołu- 
dniową — five o'clock tea ma wyrugować popołu- 
dniowa ezskolada, która wchodzi już w modę w an- 
gielskim high-lifie, damy uznały bowiem, że herbata 
" zanadto nerwy draźni. Kroniki wielkoswiatowe pełne 
są już opisów toalet „czekoladowych*, mających 
wejść w zastosowanie w ciągu bieżącej zimy. Ta 
moda przypadnie zapewne do serca nietylko Hiszpan- 
kom ale i Hiszpanom, producentom czekolady. 


Odznaki honorowe dia strażaków zaprowadziła — jak 
wiadomo — rada zawiadowcza krajowego Związku strażą- 
<kiego za długoletnią (20 do 25 letnią) wytrwałą służbę w 
ochotniczych korpusach strażackich. Przed kilku miesiąca- 
mi podaliśmy nazwiska tych, którzy pierwsi zostali odzna- 
czeni. Wskutek podań ze strony komend, rada zawiadowcza 
Związku dnia 9 b. m. przyznała takież odznaki kilkunastu 
innym, którzy od r. 1871 „wiernie i walnie* służą pod zna- 
kiem strażackim. Są to mianowicie: W Wieliczce: Antoni 
Mazurkiewicz, Jan Nizieński i dr Zygmuat Miczyński; w 
Brzeżanach: Franciszek Brodzki, Józef Pomeranz i Olejnik 
Ignacy. w Bochni: Locher Augustyn, Mleczko Sebastian, 
Hozer Franciszek. Barański Antoni, Przewłocki Aleksander 
i Jankowski Ferdynaud; w Tarnowie: Jamrowicz Mikołaj, Po- 
siewnik Jędrzej i Jarmieki Józef; w Gorlicach: Zabierowski 
Franciszek; we Lwowie: Bojarski Alfred, Majewski Marcin, 
Hryniewicz Bruno, Rewakowicz Henryk, Friitauf Wojciech, 
Huczkowski Klemens, Panajko Mik:łaj, Walsleben Teodor, 
Wilimowski Antoni i Zieliński Józef; nadto członkowie ra- 
dy zawiadowczej Związku: dr Ćwikliński Ludwik z Dobromi. 
la i Miibln ze Stanisławowa. Obaj mają około 30 lat za- 
szezytnej służby. ka. 

Konkursy rozpisuje: Namiestnietyo we Lwowie na sty- 
pendja po 150 złr. z fundacji im. Piotra Więcławskiego dla 
rzym. kat. uczniów uniwersytetu. politechniki lub szkoły 
roiniczej wyższej w Dublanach. Termin do 15 listopada, — 
Wydział krajowy na następujące stypendja: a) z fundacji 
arcyksięcia Rudolfa o 18) złr, rocznis dla uczniów szkół 
realnych bez różnicy wyznania religijnego; b) z fundacji ar- 
ceyksięcia Karola Ludwika w kwocie 180 złr. dla uczniów 
wydziału prawa i administracji w galicyjskich uniwerayte- 
tach, obrz. ormiańskiego, pochodzących z byłego obwodu 
kołcmyjskiego, stanisławowskiego, brzeżańskiego lub z Bu- 
kowiny; e) z fundacji ś. p. Ludwiki z hr. Duninów Borkow- 
skich Niezabitowskiej w kwocie 500 złr, dla rzymsko i gre- 
cko-katolickich uczniów krajowych szkół średnich; d) z fun: 
dacji 6. p. Teodora Stanisława Paprockiego w kwocie 150 
złr. dla ubogich uczniów krajowych szkół publicznych; e) 
z fundacji á. p. księdza Jana Kucharskiego w kwocie 300 
złr. dla rz. kat. biednych uczniów szkoły rolnicz, w Dublanach; 
f) z fnadacji imienia Hipolita Czajkowskiego w kwocie 300 
złr, dla młodzieży szkół publicznych, imienia Czajkowskich, 
lub Horodyskich; g) z fundacji szlachty byłego obwodu 
rzeszowskiego w kwocie 150 złr. dla ucznia szkół średnich 
lub uniwersytetu, pochodzącego ze szlachty byłego obwodu 
rzeszowskiego: h) Z fundacji èp. Jakóba Nawratila w kwo- 
cie 60 złr. dla ucznia szkół średnich, uczęszczającego naj- 
wyżej do 6 klasy, syna pocztmistrza, ekspedjenta, lub eks- 
pedytora poczt.; i) z fundacji ś.p. Sabiny z Pawlikowskich 
Korzelińskiej dla ubogich uczennic pochodzenią szlache- 
ckiego, uczęszczających do galicyjskich publicznych zakła- 
dów naukowych. Termin o wszystkie te stypendja do 15go 
listopada. — Sąd powiatowy w Baligrodzie poszukuje dwóch 
zdolnych djetarjuszy z płacą 30—35 złr. miesięcznie, 


A. BERNACK 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 
vis 4 vis Hotelu Saskiego 


Na pomnik Kościuszki wpłynęły w dalszym ciągu nastę- 


pujące składki pp.: Komorowski Jan składka zlisty nr. 238 . 


61 złr, 60 ct., dr Biernawski z Vichy (75 franków) z listy 
nr. 118, 35 złr. 74 et, zwierzchność gminna z Łańcuta 5 
złr., magistrat miasta Dębicy 5 złr., dr K. Kaden z Rabki 
składka z listy nr. 97, 12 złr. 50 ct., Rada miejska w Kro- 
śnie, 25 złr., dr Filipkiewicz z Trenczyna składka z listy 
nr. 121, 111 złr. 20 ct, dr Jankowski składka z Nauheim 
(270 marek) z listy nr. 128, 158 złr. 22 ct. Jan Fischer 
składka z listy ur. 68, 29 złr. 25 ct., Wydział rady powia- 
towej w Jaśle 25 złr. 
Z uszanowaniem Ksawery Konopka, skarbnik. 


Nekrologja. Franciszek Łodzia Michalski, inżynier staro - 
stwa, lat 47, zmarła w Krakowie 13 bm. 

— Juljusz Motyliński, notarjusz powiatu miechowskie- 
go gubernji kieleckiej, lat 38, zmarł w Krakowie dnia 13go 
października. 
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* (Z Teatru miejskiego). Po raz trzeci powtórzo- 
no wczoraj „Prawo mężczyzny* Hervieu'go z p. Za- 
polską w roli Laury, nadto dodano do przedstawie- 
nia sztukę w dwóch aktach Courteline'a, znaną Z o- 
statnich występów p. Zapolskiej, „Boubouroche*. Ar- 
tyści a przedewszystkiem p. Roman i p. Zapolska 
grali koncertowo, Pierwszy rozwinął całe bogactwo 
swego niepospolitego talentu w trudnej roli buńczucz- 
nego o miękkiem sercu, a jeszcza o więcej miękkim 
mózgu Boubourosza, druga z całą maestrją grała 
na wyobraźni zrozpaczonego swego kochanka, łąsząe 
zalotność z rafinerją pewnej sieb'e łotrzycy. Po za 
tą parą na wzmiankę zasłużyli pp. Mielewski i Po- 
pławski. Dziś usłyszymy „Szkołę płotek* Sheridana 
po cenach zniżonych. Minos. 

+ „Początkowe sądownictwo austjackie w Galicji, 
1772 do 1784", str n 224 przez Józefa Wawel-Louisa, 
Lwów 1897. Z tytułu będzie zapewne publiczność 
sądzić, że jestt» książka tylko prawnikowi dost;pna, 
przedewszystkiem więc musimy zwrócić uwagę prze- 
ciw tomu uprzedzeniu się, mogązemu przynieść nie- 
zasłużoną i szkodliwą ujmę poczytności książki, po- 
zbawić czyt laika nader ciekawej i pouczającej lektu- 
ry. Czasy porozbiorowe Galicji, znamy dotąd tylko 
urywkowo i to ze żródeł tendencyjnych pamiętniko- 
wych lub powieściowych, gdy tymczasem autor po- 
wyższej książki, korzystając z kilkoletniego pobytu 
w Wiedniu, przetrząsnął do dna archiwa sądowe, 
państwowe i dwerskie, a z nich wydobył obraz nie 
tylko obchodzący prawników, ale każdego interesują- 
cego się przeszłością kraju. Obok zajmująco opisenej 
organizacji zdobjtego kraju, znajdzie tu każdy obraz 
cywilizacyjny i obyczajowy kawałka Polski z XVIII w. 
wpadający w oko nie opisem, który mógłby być 
tendeneyjnym, ale faktami opisanymi, zaczerpniętymi 
z wydarzeń procesowych cywiluych, karnych, z prze: 
wodów spadkowych i pupilarnych. Przed oczyma czy- 
telnika przesuwają się wysocy i mali urzędnicy ła- 
miacy sobie głowę nad dawnemi konstytucjami pol- 
skiemi, magnaci i mała szlachta szukająca pomocy 
prawnej w nieznanych im urzędach, zbrodniarze ści- 
nani, łamani kołem, piętnowani rozpalonym żelazem — 
albo karani in effigie, jak ów he. Strassoldo, skaza- 
ny na śmierć przez ścięci», jako szlachcic. Gdy zbiegł, 
miano karę wykonać in effigie, ale kat nie wiedział, 
jak uciąć głowę portretowi — kazano więc portret 
spalić, ale familja znowu zaapelowała do cesarza, że 
to jest obostrzenie kary śmierci: Józef II. kazał por- 
tret przybić gwoździem na szubienicy. Autor zapowia- 
da wydanie dalszej książki, obejmującej czasy od 
1784 do 1855 r. oraz książki o Galicji Zachodniej 
(1796—1809) której z największą ciekawośsią ocze- 
kiwać należy, jako mającej dotknąć n jmniej znanej 
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Z powieści naturalistycznej, 
— Prócz szczekania psa, żaden się nie rozlegał dźw igk 
głosu ludzkiego. 


— Ten oto stary sługa jeszcze mamę i mnie na rękach 


nosił! 
— Razem ? 


— No, Janie, jedź na urlop i baw się. Czy jedziesz do 
tego w wuja, co to mi ostatni raz tę pyszną szynkę 
rzysła 
RPL Nie, proszę pana feldwebla, z nim się pogai ewałem! 
— Ty durniu jakiś, nie wiesz, że to grzech żyć w nie- 
zgodzie z rodziną? Zaraz mi tam pójdziesz i z nim sig prze- 
prosisz ! 


W sądzie. 

— Jesteście skazani na 10 lat więzienia. Czy macie je- 
szcze co do dodania ? s 

— Nie, wolałbym co odjąć. 


Kwestja prawna. = 

— (zem się różni zwykły zięć od „naszego zięcia“ ? 

— Tem, że żona zwyczajnego zięcia nie może działać 
bez upoważnienia swego męża, a „nasz zięć” nie możs dzia- 
łać bez upoważnieni” swej żony. 


OSTATNIA POCZTA. 


Budapeszt 14 października (w południe). Ko- 
munikat, pochodzący widocznie z prezydjum aka- 


POLECA 


demji umiejętności oznajmia, że statuty nie po- 
zwalają ua wybór cudzoziemca na członka honoro- 
wego akademji węgierskiej, że więc nawet wnio- 
gek co do wyboru cesarza niemieckiego członkiem 
honorowym akademji umiejętności nie może być 
przyjęty. | 

Poznań 14 października (w południe). Na żą- 
danie kanclerza, ks. Hohenlohe, oskarżeni zostali 
odpowiedzialny redaktor Gazety grudziądzkiej Wa- 
lery” Rutkowski i wydawca Wiktor Kulerski za o- 
brazę państwa pruskiego i członków głównego za- 
rządu Stowarzyszenia dla rozwoju niemieckości w 
wschodnich dzielnicach, dokonane przez ogłoszenie 
artykułu p. t. „Baczność ludu Polski!“ Bismark, 
przeciw któremu również wymierzony jest ów ar- 
tykuł Gaz. grudz., oświadczył, że nie wnosi ze 
swej strony oskarżenia; wniósł je natomiast głó- 
wny urząd wspomnianego towarzystwa. Oskarżo - 
nych bronił poseł do Rady państwa adwokat 
dr Dziembowski z Poznania. Rozprawa  skoń- 
czyła się skazaniem redaktora Rutkowskiego na 
30 marek kary, a współoskarżony wydawca Ku- 
lerski został uwolniony. 

Berlin 14 października (w południe). Cesarz 
Wilhelm polecił Wojciechowi Kossakowi, by na- 
malował obraz, przedstawiający bitwę pod Cham- 
peaubert (1814), gdzie wojska rosyjskie pod wodzą 
Ołsuwiewa, otoczone zostały przez Napoleona i 
wzięte do niewoli z wyjątkiem jednego oddziału, 
ky przedarł się przez żelazny pierścień nieprzy- 
jaciela. 

Berlin 14 października (w południe). Wywołał 
tu sensację fakt, że komenderujący admirał nie- 
mieckiej floty Knorr otrzymał na dłuższy czas 
urlop, chociaż niedawniej, jak w lecie, bawił tak- 
że dłuższy czas na urlopie dla wytchnienia. 

Berlin 14 października (w południe). Wedle 
Berl. Tageblattu mają się toczyć układy z Tureją 
w sprawie kreteńskiej, Turcja chciałaby wycofać 
się z danego przyrzeczenia co do nadania Kre_ie 
autonomii. 


EEK | WAJRAK CO 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


„ Cheb 15 pażdziernika (rano). Dap. Iro przema- 
wiał na zgromadzeniu przed wyborcami. Obstaje 
on przy swem twierdzeniu, że na posiedzeniu Izby 
nie wspominał wcale o wodzie sodowej. Zgroma- 
dzenie uchwaliło votum ufności. 

Wiedeń 15 października (rano). W tutejszym 
sądzie krajowym wykonany dziś zostanie wyrok 
śmierci przez powieszenie na mordercy Doleżalu. 

Wiedeń 15 października (rano). Komisja stała 
austrjackiego wiecu agraraego zwołuje siódmy wiec 
agrarny do Wiednia na 1 grudnia. 

Wiedeń 15 października (rano). Na stacji to- 
warzystwa kolei państwowych Grussbach, najechał 
pociąg mieszany na szybującą lokomotywę. Pano- 
wała silna mgła. Wypadek nastąpił wskutek złego 
stanu tarczy dystansowej. Lokomotywa pociągu od- 
niosła nieznaczne uszkodzenia. Dwaj podróżni do- 
znali lekkich kontuzyj. 

Wiedeń 15 października (rano). Hr. Gołucho- 
wski, minister spraw zewnętrznych, wyjechał wczo- 
raj rano do Keszthely na Węgrzech. 

Berlin 15 października (rano). Sporne sprawy 
polityczne weszły w ostre stadjum. Przedwczoraj 
odbyła się dłuższa konierencja cesarza z ks. Hohen- 
lohe, Bulowem i Miquelem wczoraj znów odbyło 
się posiedzenie rady koronnej, pod przewodnictwem 
cesarza w Poczdamie. Należy się spodziewać wyja- 
śnienia sytuacji już w najbliższym czasie. 

Berlin 15 października (rano). Reichsanzeiger 
ogłasza nadanie orderu Czarnego orła austro-wę- 
gierskiemu ministrowi wojny, jenerałowi broni księ- 
ciu Lobkowicowi. 

Monachium 15 go października (rano). Podczas 
wczorajszych obrad komisji budżetowej Izby posel- 
skiej nad budżetem m.nisterstwa wojny na rok 
1891/98 ułożył minister wojny następujące oświad- 
czenie co do przebiegu rokowań w radzie związko- 
wej nad reformą wojskowego procesu karnego : Rząd 
bawarski wystąpił w całej pełni w obronie spe- 
ejalnych praw Bawacji i będzie postępował z tą 
samą stanowczością w dalszym przebiegu rokowań. 
W obecnym stanie tej sprawy nie może minister 
dawać wyjaśnień ani co do tego, co już uzyskano, 
ani co do kwestyj jeszcze niezałatwionych. Bawa- 
rja jednak nie ma żadnej podstawy do niepokoju. 
Gdyby wspólny wojskowy proces dla całego pań- 
stwa nie przyszedł do skutku, w takim razie Ba- 
warja zatrzyma swoje dotychczasowe ustawy, ale 
uregulowanie tej sprawy nie może i tak nastąpić 
bez wysłuchania głosu reprezentacji ludowej w par- 
lamencie. 

Ateny 15 października (rano). Pełnomocnicy 
traktatu pokojowego między Turcją a Grecją znaj- 
dują się już w drodze do Konstantynopola. 

Londyn 15 października (rano). Sekretarz sta- 
nu w ministerstwie wojny, Brodrick, wypowiedział 
w Guildford mowę, w której podniósł, że stan woj- 
Ska na stopie pokojowej nie pozostaje w żadnej 


swój obficie zaopatrzony „skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich MUNDURY z ma 


t atow niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pocenach najprzystę?niejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fashu wchodząco wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


ŁA i tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 


Wypożycza ubraniagfrakowe, karazje i kontusze do fotografii. 
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proporcji do terytorjalnego wzrostu państwa. Wsku- 
tek wymagań kolonjalnych zarząd armji nie jest 
w stanie utrzymać odpowiednej siły prezencyjnej 
w kraju ojczystym. Siła ta wynosi 56 tysięcy lu- 
dzi, podczas gdy w kolonjach stoi 78 tysięcy żoł- 
nierzy. 


Parlament wiedeński. 


(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd, Głosu Narodu), 


Wiedeń 14 października (w południe). W skład 
komisji buóżetowej Izby poselskiej weszli deputo- 
wani: br. Palffy, hr. Woikenstein, Kugenjusz Abra- 
hamowicz, Czecz, Kozłowski Lewicki, Milewski, 
Piętak, hr. Piniński, dr Rutowski, Barwiński, Bor- 
cie, dr Gregorcic, dr Krek, Kiesewetter, Mauthner, 
Wimhólzel, Erb, Rigler, Forcher, Kaiser, dr Stein- 
wender, Gottfried, Schlesinger, dr Weiskirchner, 
dr Fournier, dr Pergelt, dr Menger, dr Russ, dr 
Brzorad, dr Forscht, Janda, dr Kaizl, dr Kramarz, 
dr Pacak, dr Stransky, dr Zacek, ks. Baumgartner, 
dr Bärnreither, br. Stürgkh, baron Schwegel, dr 
Fuchs, dr Ebenhoch, Kaltenegger, Zaunegger, Lu- 
pul, dr d'Angeli, baron Malfatti. Z pośród 48-miu 
członków komisji, 28 należy do większości, 20 
do mniejszości. Prezesem komisji zostać ma dr 
Kaizl. 

Wiedeń 14 pazdziernika (w południe). Koło pol- 
skie odbyło dziś przed południem posiedzenie. Na 
posiedzeniu tem uchwalono komunikat następującej 
treści: Koło polskie na dzisiejszem posiedzeniu przy- 
jęło statut wspólny komisji wykonawczej stronnictw 
prawicy. 

Według tego statut: w skład komisji wykona- 
wczej wejdzie 7 członków. 

Wiedeń 14 października (w południe). Prezesem 
komisji budżetowej wybrany został dep. Kramarz, 
zastępcami: hr. Piniński i Schwegel. 

Wiedeń 14 października (w południe). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu pojawił się dep. Kathrein, któ- 
ry jednak nie przewodniczył, pozostawiając przewo- 
dnictwo Abrahamowiczowi. Dzisiejsze posiedzenie 
kubek w kubek do wczorajszego podobne. Od go- 
dziny 11, po konferencji między przewodniczącym 
Abrahamowiczem a dep. Rusgem, trwa ciągle gło- 
sowanie imienne nad petycjami. 

Wiedeń 14 października (w południe). Klub nie- 
miecki chrześcijańsko-socjalny postanowił głosować 
za postawieniem hr. Badeniego i jego gabinetu w 
stan oskarżenia. 

Wiedeń 14 października (w południe). Z Koła 
polskiego w skład komisji petycyjnej weszli depu- 
towani: Potoczek, Fischer, dr Olpiński, ks. Świeży, 
Znamirowski. W skład komisji dla nietykalności 
poselskiej deputowani: Kugenjusz Abrahamowicz, 
Dulemba, Giżowski, Walewski. W skład komisji 
legitymacyjnej deputowani: dr Byk, dr Du'emba, 
Giżowski, dr Górski, Merunowicz, dr Piniński. 

Wiedeń 15 października (rano). Sprawozdanie 
z dzisiejszego posiedzenia Izby byłoby sprawozda- 
niem z imiennych głosowań, które dzięki przemą- 
drej obstrukcji zapełniły literalnie całe posiedze- 
nie. Sądzimy jednak, iż nudną byłoby dla czytel- 
ników rzeczą, gdybyśmy ich prowadzili nudną i 
pustynną ścieżką obstrukcji, zapisując wszystkie 
szczegóły i szczególiki imiennych głosowań, z któ 
rych jedno było głupszem od drugiego. 

Prezydent dr Kathrein wrócił już z swej po- 
dróży do Anglji. Przybył na dzisiejsze posiedzenie, 
jednak przewodnietwo pozostawił w większej czę- 
ści swoim zastępcom. Posiedzenie dzisiejsze zagaił 
wiceprezydent Abrahamowicz — polemiką z dep. dr. 
Russem w sprawie żądanego pzez Russa sprawo 
zdania austrjackiej deputacji kwotowej. Długo i 
szeroko wyjaśniał p. Abrahamowicz rzecz, z czego 
w królkości wynika, iż deputacja kwotowa osłoni- 
ła — coś tak, jak często bywa w Kole polskiem — 
swoją czynność, a właściwie rekuzę, jaką otrzyma- 
ła od węgierskiej deputacji kwotowej tajemnicą, 
której nadwerężyć przewodniczący nie może. Dep. dr 
Russ żądał nadto na wczorajszem posiedzeniu, by 
Izbie przedłożono w oryginale tajny okólnik hr. 
Badeniego, a żądał tego od przewodniczącego Izby, 
który ze swej strony zaprzeczył sobie co do tego 
kompetenci. Dep. dr Russ żąda rozprawy nad odpo- 
wiedzią wiceprezydenta Abrahamowicza co do de- 
putacji kwotowej i wnosi imienne nad tem głoso- 
wanie; co sią też dzieje. 

Zanim Izba skończy głosowanie imienne, za po - 
znajmy się bliżej z treścią przedłożonego Izbie 
wniogku p, Danielaka i towarzyszy w sprawie za- 
prowadzenia języka polskiego w urzędowaniu we- 
wnętrznem na kolejach państwowych w Galicji i 
Wielkiem Księstwie Krakowskiem. Osnowa wniosku 
brzmi : 

„Na mocy ustaw zasadniczych i wskutek rozpo- 
RU „cesarskiego zaprowadzono w Galicji w 
jednak w nak iadh język polski. Mimo to 
lark Tc tórych instytucjach, dotąd jeszcze 
wnętając S zatrzymano w urzędowaniu we- 

m i ze stronawi. Do tych instytucyj nale- 


Julian Kurkiewicz 


ży w pierwszym rzędzie kolej państwowa. Zdawało 
się, że z chwilą objęcia przez państwo kolei gali- 
cyjskich — inne, lepsze i sprawiedliwsze nastaną 
rządy. Nadzieje zawiodły. Do mnóstwa różnych 
niewłaściwości należy zaprowadzony na kolejach, 
za starych biurokratycznych czasów — język niemiecki 
w urzędowamiu wewnętrznem, w urzędowaniu z wła- 
dzami, i ze stronami. — Pomimo, że wszyscy u- 
rzędnicy kolejowi w Galicji są narodowości polskiej, 
pomimo, że służba cała jest polską, pomimo że 
c. k. władze i władze autonomiczne, z któremi ko- 
lej utrzymuje stosunki urzędują oddawna po pol- 
sku — pomimo, że cała ludność w Galicji zacho- 
dniej jest polską i jedynie galicyjscy żydzi — ja- 
ko rozsadnicy germanizmu językiem niemieckim 
chątnie się posługują — pomimo, że wskutek nie- 
zrozumienia niemieckich rozporządzeń przez niższą 
służbę kolejową już nieraz wydarzały się nieszczę- 
śliwe wypadki na stacjach kolei galicyjskich — 
pomimo ciągłych nuarzekań publiczności, domaga- 
jącej się, aby za jej pieniądze szanowano jej język 


ojczysty — pomimo utrudnienia, jaki język nie- 
miecki sprawia młodszym urzędnikom kolejowym — 
pomimo to wszystko — dotąd jeszcze ciągle 


język niemiecki jest w czyste polskim kraju, jako 
urzędowy używany, wszystkie druki są niemieckie, 
wszystkie pisma, jakie koleje wydają są niemieckie, 
nawet biedny robotnik polski musi, aby podjąć 
małe wynagrodzenie lub emeryturę wystawiać kwi- 
ty w niemieckim języku, którego najzupełniej nie 
rozumie. 

„Ustawy zasadnicze, a następnie sprawiedliwe i 
słuszne żądania publiczności polskiej powinny i mu- 
szą być uwzględnione. Przeto podpisani stawiają 
następujący wniosek : 

„Wysoka Izba uchwal! 

„Wzywa się rząd, aby na kolejach państwo- 
wych w Galicji i W. Ks. Krakowskiem w urzędo- 
waniu wewnętrznem, w urzędowaniu z władzami 
krajowem: rządowemi i autonomiczaemi, w urzę- 
dowaniu ze stronami zaprowadził język polski. Ję- 
zyka niemieckiego będą używać koleje jedynie w zno- 
szeniu się z władzami ceutralnemi*. 

Dep. Zabuda interpelował znowu ministra obro- 
ny krajowej: 1) czyby nie naznaczył już w przy- 
szłym roku ówiczeń wojskowych po żniwach ? 
2) czyby nie zechciał powoływać rezerwistów na 
ćwiczenia, gdy mniej pracy w polu? 

Dzwonek elektryczny w ruchu, aż szumi w u- 
szach. Le roi et mort, vive le rot! Skończono jedno 
głosowanie imienne, a już zwołuje dzwonek posłów 
do drugiego głosowania imieunego. Analogicznie 
jak dep. dr Russ żąda teraz znowu dep. Hvftmann- 
Wellenhof rozprawy nad tem, co wiceprezydent 
Abrahamowicz odpowiedział w sprawie deputacji 
kwotowej, żądając imienuego nad tem głosowania. 
Dzieje się. Następuje trzecie, czwarte, piąte, szóste 
i siódme głosowanie imienne, co zapełnia czas do 
godz. trzy kwadrunse na czwartą, a więc zajmuje 
prawie 5 godzin czasu. Ostatnie głosowauie nabiera 
nieco znaczenia. Jeden z opozycji niemieckiej wniósł 
bowiem, by posiedzenia lzby były tak długo zawie- 
szone, dopóki lzbie nie będzie przedłożony tajny 
okólnik hr. Badeniego. Nad tem właśn'e odbywało 
się głosowauie imienne, a wnioskodawca wybrał na 
to czas, kiedy w lzbie z powodu znużenia aużo było 
pustych miejsc na prawicy, a ze stronnictwa nie- 
miecko-katolickiego znajdowało się w salı tylko 
dwócu posłów. Większość zatem była bardzo wątpli- 
wą. Jednak zaniepokojona "prawica rozesłała chyżo- 
nogich gońców na wsze strony: na przedsionki 
parlamentu, do bufetu, a nawet do pobliskiej ka- 
wiarni P,anera. Na szczęście skupili się bojownicy 
większości i odparto chytry zamach opozycji nawet 
stosunkowo dość znaczną większością głusów. 

Dep. Resel (soc,alny-dvmokrata) uskarża się, że 
układ co do wyworu do komisyj tak zwany „klucz “ 
w stosunku do klubu p słów socjalno-demokratycz- 
nych został złamany, ponieważ Izba nie wybrała 
kandydata (Daszyńskiego), mianowanego przez klub 
socjalno-demokratyczny, lecz innego posła z grona 
tego klubu. Zapytuje prezydenta co to znaczy. 

Prezydent odpowiada, że do jego zakresu dzia- 
łania nie należą wybory komisyjne, mianowicie ko: 
go Izba wyb.era do komisyj. 

Dopiero przed godziną 4 przechodzi Izba do 
właściwego porządku dziennego, mianowicie dal- 
szego ciągu rozprawy nad wnioskami naglącymi o 
postawienie w stan oskarżenia gabinetu. 

Pierwszy zabiera głos hr. Dubsky, odczytując 
oświadczenie w imieniu swojego stronnictwa, Treść 
tajnego okólnika, którego osnowę odczytuje w do- 
słownem brzmieniu, daje z pewnością do myśle- 
nia, jednak stronnictwo mowcy nie znajduje w 
treści okólnika takiego nadworężenia ustawy, któ- 
reby usprawiedliwiało użycie najostrzejszych środ- 
ków parlamentarnych. Mowca czyni w końcu wnio- 
sek, by Izba, wypowiadając naganę w stanowczej 
formie za wydanie okólnika tajnego, przeszła nad 
wnioskami żądającymi postawienia prezydenta ga- 
binetu w stan oskarzenia do porządku dziennego. 

Potem urwano dalszą rozprawę nad tym przed- 
miotem. Prezydent dr Kathrein naznacza następne 


posiedzenie Izby na jutro o godzinie 11 przedpo- 
łudniem. Na porządku dziennym: dalszy ciąg dzi- 
siejszej rozprawy, dodajmy — imiennych głosowań. 

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał jeszcze głos 
dr Okuniewski zapytując prezydenta, czy w przy- 
szłości dziać się będzie taka krzywda przedstawi- 
cielom ludu ruskiego w Galicji jak obecnie ze 
strony większości, niedopuszezającej ani jednego re- 
prezentanta Rusinów do komisji legitymacyjnej. 

Wiedeń 15 października (rano). Niemiecka o- 
pozycja postanowiła urządzić obstrukcję także przy 
obradach nad prowizorjum ugodowem. 

Wiedeń 15 października (rano). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby dep. Danielak, Szponder i towa- 
rzysze postawią wniosek o wydzielenie księstwa. 
cieszyńskiego z dyecezji wrocławskiej. 
En. OO o stij 

Gospodarstwo i handel, 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'82Y, do 
11:87!/, loco Ołomuniec 11:15 do 11:25, loco Berno-Wiedeń 
11:30 do 11:40--, na listopad loco Aussig 1185 do 11:90 
cukier w kostkach prima 3%*— do 37,25, secunda 36.75 do 
37—, Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18:10 do 1830 
Nafta kaukazka transito Trjest 4:25 do 450, galicyjska prze- 
zroczysta 1670 do 17:—. 


Wiedeń 14 października. Jakkolwiek okce raporty znów 
są słabe, kursy nietylko zupełnie utrzymały się na dotych- 
czasowym poziomie, ale nawet tu i ówdzie się podniosły, 
ponieważ popyt jest bardzo poważny. 

Nvtowano: pszenicę na jesień 11:95—11-96, pszenicę na 
wiosną 11:81, 11:88, żyto na wiosnę 8'92, 893, kukurydzę 
na maj-czerwiec 8'98, owieś na jesień 6'43, owies na wios.ę: 
6 68, kukurydzę na wrzesień-październik 4:96, 4'97, kukury- 
dzę na maj-czerwiec ö'40, rzepak na styczeń-luty 13:20, 
1330. Na targu efektywnym, przy obrocie bardzo małym, 
ograniczonym wyłącznie do konsumcji, ceny poinimo to u- 
trzymane. Ceny spirytusu wzmocnione. Kontyngentowy spi- 
rytus gotowy płacono 18'40, żądano 16:60; na listopad-maj, 
płacono 17, żądano 17:50. 

EE E Ej 


Odpowiedzi Redakcji, 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie- 
szczamy. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Lubej Rylce. Grafolog bawi jeszcze na Riwierze. 
Glauksowi, Jakież są Pańskie warunki? 
Panu Jun. Stan. w Ch. Grafolog na uriopie. Wystarczy 
adresować do Wiednia. Bliższych adresów nie wiemy, 
Alinie w Stryju. Zbyt tajemnicze. Nie rozumiemy tre- 
ści. Do działu redakcyjnego nie nadaje się stanowczo. A mo~ 
że to ma być cgłoszenie ? 
SCIU 0 mais GAZ TIOYPTSEZ REPO R 
NADESŁANE 
| W ów Wwa T 
(Rubryka „Nadesłane* me pochodzi od lueaóżc , 


która też za nią odpewiedzialności nie przyjniu e) 


Specjalista dla chorób nerwowych, elektroterapii 
i mięsienia 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43, (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 2545 


Zakład Dentystyczny | 


po ś. p. Karolu Goebiu 2865 
przy placu W- W. Swiętych l. 10. przeniesiony zo- 
stał z d. 1 Października b. r. mą ulicę S-tej Anny 

1. 3 (były Hotel Wiktorja). 
Oddzial techniczny pod kierunkiem p H. Lemparta, 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


"W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13, 2864 


| au! 


Zmiana mieszkania. 
Od 7-go października mieszkam przy uł. Starowiślnej Nr. 14. 


"Wanda Świtkowska 
nauczycielka muzyki. 


p. ZEE E o R | 

CODZIEN pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to są bielidła i róże. 
Jedynie paryski. IREME SIMON na- 
) daje twarzy świeżość i naturalną pię- 
p. kność. Od lat 35 znajduje się w han- 
dlach całego świata pomimo naślado- 
wnictw i podrabiania. PUDR RYŻOWY 
i MYDŁO SIMONA dopełniają skutków 
| „hygienicznych kremu. J. SIMON w Pa- 
Se ryżu. W Galicji: w aptekach: we Lwo- 
wie PP. Mikolasch:, Wewiórskiego, Ehrbara, Krzy- 
żanowskiego, Ruckera; w Krakowie u PP. Redyka, 
Wi:zniewskiego, Trauczyńskiego i we wszystkich 


składach perfum, galanteryjnych, w bazarach, etc.. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 
$ tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa: 
Szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 


3914 


| 


Sr. 235 


Poszukujo kwalifikowanego zdol- 


Chmielarza 


DA stałą siedzibę dla zakładania 
Plantacyj i produkcyj na szerszą 
Skale, by się mógł ugodzić na "/, 
dochodu i przyjąć odpowie- 
3006 25 


dzialność. 
Partja 


(500 BUTELEK 


starych, czystych, 
wytrawnych 


Win Węgierskich 
Po znanym w szerokich ko- 
łach handlowych hodowcy 

in węgierskich z lat 1858, 
1866, 1875, 1878. 1879, 1880, 
1882, 1884, 1886, 1888 i 

1890 
Fssencje, Maślacze, Puto- 
We wytrawne, Samorodne 
i deserowe 


jest do sprzedania 


Zgłoszenia przyjmuje i próbki 


Okażo z grzeczności p. Jam 


rycharski, Administrator 
294755 


Najwię tezy skład maszyn de 
Szycig SINGERA czółenkowych 
I pierśolonkowych i rowerów 


liręfa [WANICKIEGO następcy. 


losu Narodu“, 


Na kredyt, a gotówkę znacznie 
aniej. 
p % niki przesyła się franco. 2905 


Posada komivojadera 


2a kaucją 500 złr., płaca 5 
złr. dziennie zaraz do objęcia. 

iadomość: Kośnierski 
Karmelicka 8, sze pietro. 


0 
NEDZEDYCH TZ MM 


18,000 szt. Dębów 


45,000 szt. Sosien 
25.000 „ Jodeł 
3,000 „ Swierkow 
W wymiarze od 12 do 35” 
grubości na obszarze 3000 
mórg drzewa wysokopienne. 
ładkie, równe, przy stacji 
olei w Galicji, dobrej dro- 
ze, taniem i dostatecznem 
Tobotniku, 
do sprzedania 

Wiadomość w Adm. „Głosu 
arodu“. 2692 0 0 


ISSE 


Leśniczy 

DA stanowisku, 32 lat wieku, ka- 
Waler, z zuakomicie złożonym 
Sgzam, państw. językiem niemie- 
kim, czeskim, a w części polskim 
I ruskim władający, z manipujacją 
Artakową i kancelaryjną kultur 
Wyrobu drzewa obeznany, dobry 
Strzelec i myśliwy, poszukuje za- 
Taz lub od N, Roku 1£93 stałej 
Osat“ jako leśniczy, kierownik 
lub podobnie. Łaskawe 
Zgłoszenia dla „Leśnika“ uprasza 
LO Adm. „Głosu Narodu“ 2399 


Fortepian 
Wiedeński, używany, mocny. 
za 115 złr. jest do sprze- 
dania. — Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu“. 2993 2 3 


a Służącąa 
i wszystkiego, rozumiejąca po 
Tancusku, znajdzie zaraz umiesz - 
ynie na korzystnych warunkach 
ladom. w Biurze p. Mikulskiego 
Gołębia 1. 16 Kraków. 3000 


z oz ili AA 


>GŁOS NARODU.» 


pag- Dla abonentów %a 5 


„Głosu Narodu”, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rocznik V 


DEB" z premja bezpłatną, znakomitą "WB 


do wyboru 


„Encyklopedja powszechna“ 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 
albo 


„WOJNA I POKÓJ“ 


hr. Lwa Tołstoja 
9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


S$" kosztuje jak dawniej 8 zir. "gpg 


Abonenci „Głosu Narodu“ mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 złr. 

Z premją inną to jest „Swobodny lot* Wernera 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem* Józefa Rogo- 
Sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo- 
nentów „Głosu Narodu“ za 6 złr. | 

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- 
chodzi od 1 Października. | 

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa, Józefa 
Rogosza 


„BLAGIERZY:* 


jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza , 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu*, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami. 
Dalej wyszły w tym roczniku: 
Rozgłośny romans Jerzego Maldague „Piąte: nie 
zabijaj”. 
„Dwie kotyski* Emila Richebourg. 
„Sprzysiężenie kobiet“ Karola Monsolet. 
„Lubyca* opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 
wińskiej. 
W druku „Milion ojca Raclot“ powieść, która 
została nagrodzona przez Akademię francuską. 


mrm 


Prenumerata roczna 8 złr. (16 marek), półroczna 
4 złr. (8 marek), kwartalna © złr. (4 marki). — 
W Ameryce 5 dolarów. 


3000000086 


leniem 


winien być oddany w ręce sprawiedliwości! 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.< 


Przestroga! Przestrzega się kupowanie nafty od 
domokrążeów (Hausierer), którzy sprzedają wyłącznie płyn 
wybuchowy, powodujący nieszczęścia przez eksplozje. 

Każdy t«ki domokrążca, nie mogący się wykazać pozwo- 
wietnego Magi tratu na sprzedaż nafty po domach, 


r 286 ODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.+ ___ „GŁOS NARODUL ____ 7 
Zarząd dóbr Zagórzany | [Ea ©©0000000000000000000000000000 


F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro), 
nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 


poleca swój 


Skład Sukien Męskich, 


cywilnych i wojskowych, 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów jesien- 
nych z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki mogę przeto wszel- 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić. 


Ceny najumiarckowańsze. 


A Z a o m aa a 


Nafta potaniała 


w składzie R. Ditmara 
ulica Grodzka 13. 
w abonamencie lub przy odbiorze 
w beczkach, cena jeszcze niższa. 
Odstawa do domu bezpłatnie. 
Sklad utrzymuje także wyborną oliwę do pa- 
lenia i prawdziwą naftę amerykańską. 
Abonament lub zamówienie na większą ilość 


przyjmuje jak zwykle gp DITMAR 
skład lamp w Krakowie, Rynek główny 13. 


2926 10 16 


m O EE O A 


4 
WIOSKA 
243 mórg, $ 
przy szosie, w pow. Wieli- 
ckim, w dobrej pszennej gle: 
bie, z zasiewami, inwenta- 
rzem, dobremi budynkami. 
w pięknej zdrowej okolie 
po 150 złr. przeciętnie ze 
mórg, ma 0 il 


do sprzedania 


A 


m IEEE 
Dom parterowy 


murowany, z placem pod bu- 

dowę przy ul. Krowoderskiej 

po 25 złr. wra: z domem 
za sągę 


jest zaraz do sprzedania. 


Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu* L. 2825. 


816 43 0 


€-aoaaaaaisaeoQaQaA 


| Dom 


|. drzewa, o 2 frontach przy głó- 
wnej ruchliwej ulicy blisko rynku 
z ogród:i"m, Nr. 67 przy ulicy 
Komorowskiego w Żywcu (gdzie 
niema żydów) zi cenę około 200) 
złr. z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w Administracii 
„Głosu Narodu* 3006 


Trzy posady 
dla Pań 


za kaucją, są do obsadzenia, 
wymagane dobre pismo. — 
Wiadomość: Karmelicka 1. 8, 
I piętro, Kośnierski. 2996 


800 mórg 


obejmująca wieś 

d 
w czem 360 mórg roli w wysokiej 
kulturze i bardzo dobrej glebie, 
120 mórg pięknych, słodkich łąk 
reszta las sc«snowy — dobre bue 
dynki, gorzeł:ia, młyn amerykań- 
ski, 1 kilometr od stacji kolei 
w powiecie Rawskim — jest z dłu- 
giem bankowym 65,000 zaraz tanie 


do sprzedania. 


Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu“. 1835 2 10 


Rutynowana ekspedytorka 


Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty. 


Jan Strycharski, Kraków | 0 mumu 


objęłaby posadę. Zgłoszenia do 
Adm. „Głosu Narodu*.L 2988, 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


NYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od d. I paździer- 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5:30 rano poc. miesz, Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5'37 rano poć, miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku do QOswięcima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr, 3 z Krakowa, 8:38 rano poc, posp. Nr. 3 z Podgórąg Płaszowa do Poda 
© ołoczysk; ma połączenie w Podgórzu Płasz, od Suchy, w Tarnowie do Stróż, w Rzeszo- 
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8.40 rano pociag osobowy Nr, 15 z Krakowa, 8:54 rano pociąg osobowy Nr, 15 z Podgórza 
Płasz. do Tarnopola, ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9'19 ran. poc. 
miesz, Nr, 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr, 1012 z Podgórza Płasz,, 
9:29 przed połudn. poc. osob, Nr, 1012 z Podgórza-przyst. do Hłustaltyna przez Suchą, 
N, Sącz, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mezó Laborcz. — 11.00 przed połudn, poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud, poc. osob, Nr. 13 z Podgórza-Pł, ła Podwo- 
łoczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasia ìi Now, Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. voc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do Wieliczki. — 2.49 po połud, poc. posp. 
Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasla, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3:25 popołud. poc. mięsz, Nr. 1005 z Krakowa, 3'39 popołud. 
poc. mięsz, Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3:41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3:48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku do Oswięcima, ma tam połącz. 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob, Nr, 17 z Krakowa, 6-49 wieczór pociąg 
šob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu-Plaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 7*35 wiecz, Ro: Rz: Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz,), 7:50 wiecz. poc, msez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7:52 pociąg 
osob. Nr, 1016 z Podgórza Płasz., 7'1 9 wiecz. poc. osob, Nr. 1016 z Podgórza przyst, do 
Chyrowa przez Suchę, N, Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Berena elo Wadowic, w Stró- 
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jasle do Rzeszowa. —B'30 wiecz. poc. miesz, 
N- 463 z Krakowa, 6'41 wiecz. poc, mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, 

ołączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa, — 9.15 wiecz, 
pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9,23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do Podwołoczysk i Sucza wy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg 3sobow. Nr_11 z Kra- 
kowa, 11.05 w nocy poc, os. Nr, 11 z Podgórza Płasz. do „Podwołoczysk, ma połącz. 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow, do Jasła 
i N, Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej. Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego. 


m 


| w Przemyślu 


nika [897 r. (według czasu środkowa-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


4'25 rano, pociag osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4,40 rano poc, otobow. Nr, 12 do 
Krakov» z P: dwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Liwo- 
wie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza. w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż, — 6'10 rano poc. osobowy Nr, 1017 do Podgórza przystanku, 6'15 rano 
poc. otobow, do Podgórza Płasz. 821 raro poc. mi,sz, Nr 1602 do Zwierzyńca, 6:36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krekowa (p. Zwierz.) ze Słanisławwowa przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jasłe od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gor- 
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.Dz rano poc. pospieszny Ni, 2 do ] odgórza Płaszowa, 
1.00 raro poe, posjiesz. Nr. 2 do Krakowa z Podwotoczysk i Suczawy przez 
Lwów, ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja, — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
Fłaszowa, 8.40 rano poc. osob Nr. 15 do Krakowa z Tarnowa, ma połączenie w Tar- 
nowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9'14 rano poc. osobow. Nr, 26 do 
Podgórza Płasz , 9'30 przed połudn. poc. osob. Nr, 25 do Krakowa ze Suchy. — 10.38 
przea poł. poc. mięsz. Nr, 1033 do Podgórz» przyst., 10.44 przed p: łudn, poc. mięsz, Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa 10.49 przed po'udn, poc mięsz. Nr. 1606 do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z QOswięctsma, — 10.59 przed 
połudn, poc, mięsz, Nr. 462 do Podgórza Płasz,, 11.15 przed połudn. poc. mięsz, Nr. 462 do 
Krakowa z Wieliczki. — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa ze 
Lwowa ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzcą, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 pc połudn. poc. osobow. Nr, 14 do Podgórza Płaszowa, 2,53 po 
połudn. poc, orobow. Nr. 14 do Krakowa 2 Podwołoczysk, ma połączen, w Przemyślu 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Rozwą- 
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4,19 po poł. poc, osob, Nr. 1011 do Podgórza przy: tanku, 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz,, 4.31 po poł pec. maięsz. Nr, 1634 
do Zwierzyńca, 4.47 po po! poc, mięsz, Nr, 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) z Hw- 
siałyna przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, — 6.00 wieczór pociąg osob. Nr 16 do Podgórza Płasz., 610 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z Tarno»poła, ma połączenie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Ławocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórz% 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sącza. — 6.33 wiecz poc. 
mięsz, Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Kralowa z Wie- 
liezkó, ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Plz- 
szowie do Kalwarii, Wadowic, Suchy, Nowego Sącza 1 Nowego Zagórza — 8,54 wieczór 
pociąg mięszany Nr, 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wieczór p: ciąg mięszany Nr. 
1035 do Podgórza Płaszowa, 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwia- 
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg miięsz. do Krakowa (przez Zwierzyniec) 7 Jswięcima. 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgó zu Płaszowie do 
Lwowa. — 8.31 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc 
pociąg pospieszny Nr, 4 do Krakowa z Fodwołoczysk, ma połączema w Tarnopolu 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Derabicy 
z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., z mapy Galicji po 20 et, wa wszystkich stacjach e. k. kolei państwowej. u koaduktorów przy 
pociągach, jakoteż w Krakowie w bie Pedfoj|tem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera, (liaia A—B) i w handlu 
Porębskiego i Zimlera. 


z 


Do Nzopek róże 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOW» 


nalepian ri 


BZOPIE. 


jak: gwiazdki złote i srebrne, bordiurki, drzewka, kwiaty, baranki, gołąbki, 
Dzieciątka, aniołki i całe grupy Bożego Narodzenia Oraz gotowe 
aane, pO róznych CENACH, poleca 

zjalny skład artykułów treści religijnej, Kraków; 


Plac Marjaczi Nr. 8. 2901 


GEOS NARODU. 


» 


WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Na sklep lub bióro 
OBSZERNY LOKAL 


składający się z 4 ubikacyj frontowych i 3 od pod- 
wórza, przy ul. Szewskiej, tuż przy Rynku 


do wynajęcia. 


Wiadomość w księgarni katolickiej Dra Wład. 


Miłkowskiego przy ul. św. Anny. 


SE UC) 


K Korczyna! 
J Piótna Korczyńskieť 
$ uznane za najlepsze, g 


nagrodzone złotym medalem (Lwów 1894) 


wszelkiego rodzaju 


|na bieliznę i pościel, poleca po cenach niskich, g 
jak w Korczynie 


[a towarz, kraj. da | 


Kraków, Florjańska Nr. 26. 

Próbki na żądanie odwrotnie. 5 
| Poleca również po cenach niskich — wielki wybór: o 
| Bielizny damskiej i męskiej płóciennej i szyrtingo- 


andu Przemysli; 


wej, Bielizny stołowej białej i kolorowej, Ręczni- $ 
ków, Chustek do nosa, Ścierek, Drelichów, Szyr- 
tingów Schrolla it. p. WŁASNY WYRÓB: 


Kołder na wełnie (od Złr. 8) i Materaców. 
składy we Lwowie. Krakowie i Przemyślu, 


3025 


Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wiośłarskiego. 


Ceny targowe do dnia 17-go b. m. 
irpie przednie . kilogram od 68—75—80 cnt. 
wasie : 0 cent, 

b madkagić 80 cnt. 

szupaki 90 do 1.20 cent. 

ERZE WKS CZACIE ZERO KECCERRA 
tt 3 


NOWO ZAŁOŻONA KONCESIONOWANA 3 
Ajencja Stręczenia służby 
Jadwigi Strzałkowskiej 
w Krakowie przy ul, szewskiej Nr. $, 1-56 pietro 


Poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na pro- 
sincję wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, 
ako to: bon, panien służących, gospodyń, kucharek 
»okojowych, nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, 

zucharzy, kamerdynerów, lokai, karbowych, polowych, | 
stróżów kamienicznych i innych fachowych ludzi. $ 
„aSkawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i naj- 

krupułatniej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron 
interesowanych. 1641 


n 
n 


n 
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Li 
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5800 mórg obszaru, w czem 200 roli z wielkim parkiem 
i ogrodem owocowym, pięknym dworem i zabudowaniami 
ani, reszta lasu prześlicznego świerkowego i jo- 
łowego w wieku 100 lat 1000 mrg., w wieku 50—70 
lat 884 mrg., reszta od 10 do 50 lat, w najpiękniejszej 
kulturze — w okolicy pięknej zdrowej, z przerzynającą 
SZOSĄ, obecnie 3 mile od stacji kolei w Galicji zachodniej, 
w najbliższej przyszłości tylko o 1 milę oddalony 
Jest za cenę 350,000 złr. z kapita- 
łem 120.000 złr. do nabycia. 


Zwrot złr. 185.000 w gotówce, prócz innych suchych 
dochodów, dających 5 do 10.000 złr. rocznie i prócz 
sprzedaży rocznych zrębów — jest na Jat 10 zapewniony 
poczem zwykły turnus 80-cio letni pozwała na cięcie 70 
4 mrg. lasu rocznie. 1685 0 10 
opisy szczegółowe i wyjaśnienia bliższe przeszle Wny Jan 
Strycharski Kraków, — za przysłaniem marki za b0 ct. 


Jan Stopa art. rzeźbiarz 
mą zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
P.P. Architektów i Wieleb. Duchowieństwo, iż dn. I Paździer- 
nika b. r. przeniosłem pracownię swoją z pół- 
wsia Zwierzynieckiego ma uł. Stachowskiego 1. 101. 


Dziękując za dotychczasowe wzeledy pol : > 
dal łaskawej pamięci. giędy po mai = 


W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszową, 


YPSLLYOPCUUCYCUCYNZ 


| Ważne dla Kółek rolniczych! 


$ | Najlepszą miezapalną naftę z fabryki Dra M. Fede-| Adm. 


Do p. Karola Łuczki 
aptekarza w Krakowie. 


Co jest Prawdą? 


Wobec tego że w Kores- 
pondencji (Głos Narodu Nr. 
233) przyznaje się Pan, że 
starania się o konsesję na dru- 
gą aptekę w Podgórzu, ko 
sztowały go tylko 14,000 ko- 
ron, ośmielam się Pana za- 
pytać czy współubiegania się 
pozostałych 38 kompetentów 
były również tak korzystne ? 
czy też tak tanie jak pan 
twierdzi w pierwszej swojej 
trylogii? (Głos Narodu Nr. 
202). 3029 

Bezstronny czytelnik. 


Folwark 80 mórg 


2 mile od Stac. kol. Lubaczów 
(linja Jarosław — Sokal) w ziemi 
dobrej. z dobrymi budynkami gos 
pod. i mieszkalnem, wraz z obfi 
tym Inwentarzem żywym i mar- 
twem, jest za cenę 16,000 złr. z 
długiem 1,20 złr. 
do sprzedania 

Szczegółów udzieli J, Regulus 
| „Głosu Narodu« Kraków, 
rowicza i z innych galicyjskich, oraz przybory do lamp 3024 1 6 

po cenach fabrycznych, me na składzie i poleca: Z powodu słabości jest za- 


Handel pod Murzynem w Podgórzu |rz do sprzedania 
(Rynek, róg ulicy Kalwaryjskiej). fń 
Nowy ten skład jest w możności konkurować z wszyst- Magazy n Mód 
kimi innymi składami i ma tylko na celu dostarczanie |ze znaną od lat 15-stu firmą. 
po dotąd niebywałej cenie i w jakości najlepszej nafty.— | Warunki przystępne. W ado- 
Polecam przytem wszelkie towary handlu korzennego po | mość listownie pod j. L, P. 


Mustrj.-Szląska fabryka. (korków) 

W BIELSKU 3027 1 25 

poleca swój wielki wybór korków do 
flaszek i beczek po najtańszych cenach. 

CENNIKI i WZORY BEZPŁATNIE. 

zaawan 


p” 
u Jo: 

wh Ne 
so cb» zCz0b, 


6% 


nia w Sukiennicach. 3026 


anstruktor 
akademik, inteligentny z wyrobio- 
ną metodą uczenia, poszukuje na- 
tychmiast lekcyj w miejscu, na 
pb wiacji lub zagranicą, może ró- 
wnież doglądnąć gospodarstwa. 
Bliższej wiadomości udzieli pise- 
mnie lub ustnie A. Nyczek ul. św. 
Tomasza l. 6 I p. ofic. na prawo 
między 12--2 w południe. 3023 
Urzad pocztowy i tele- 
graficzny Zydaczów 
potrzebuje zaraz rutynywanej 
starszej 


ekspedytorki 


Wynagrodzenie 30 złr. z mieszka- 
niem. 3022 1 2 


Sklepik „, 


na handel mąki i krup 

przy ulicy Brackiej 1. 1. 
tanlo do wynajęcia. 
Osoba starsza 


znająca sięna xuchni gospodarstwie 
wiejskiem i miej:kiem, albo też do 
mleczarstwa Pere posady. 
Adres: A. W. Z. ul. Kalwaryjska 
L. 4 w Podgórzu. 2995 2 3 


cen.ch przystępnych. 2968 3 4 |W Administracji „Głosu Na- 
Cenniki ną żądanie odwrotnie. rodu“, 3028 _1 3 
O- e E O ig aig Eie -ga © agl eg CO) 
TE ; Urząd pocztowy 
Publiczne Oświadczenie! ||; zs cenowa ponza 
= uje p"słańca stcłego od d. 
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 1 Listopada b. r. 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych } raco- Zgłoszenia w Krakowie, Cukier- 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił z*żec się i 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie : zy 
O sków i korzytci. 
Dostarczamy więc: 
| nar” tylko za złr. %:50 w. a. TĘ 


t. je za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


Portret naturalnej wielkości 


(POPIERSIE) 
w pysznych eleganckich cząrno-złotych ramach barokowych 


którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodzieów, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
prześle tylko fotografję, mniejsza w jaklej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach, portret, z którego z pewuością będzie w najwyższym 
stopniu ucles.ony i zadowolony. 


Skrzynka ra przesyłkę portretu po c nie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotogiafji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
O powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości, 


P ortrit-Kunst-Anstalt , KOSMOS“ 
Wien, Marishilferstrasse 116. 
Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 


O 
Tu 
BE" Niezliczone uznania i podziękowania stoją otworem dla 
e | 264 2 
kuzyna e (|) tę Piny m EIEZy 


KOCE i DERKI NA KONIE 


>GŁOS NARODU«c. 


Nr. 24 
Piece żelazi 


Meidingera 
regulacyji 


poleca 2751 € 


W. HALSK 


Kraków, Sukiennice. 
Piękność nlezawodi 


otrzymuje się przez użycie KI 
twarzowego, zwanego „Gesi! 
pomade“, który usuwa w prz 
gu kilku dni piegi, liszaje, w 
} wszelkie wyrzuty skórne, czy 
płeć piękną, białą. — Dostać 
żna w pierwszym składzie : 
cznym J. Wiśniewski: 
w Krakowie, ulica Stradom | 


Słoik 60 centów. 


Realnoś 


w Bogumiłowicach 
położona obok dworca kolei, 
powiednia na założenie jakie, 
wiek fabryki, blisko Dunajca, * 
dająca sig z 4 morgów i 1€: 

1 budynków: 2961 
1) Dom mieszkalny, 3 pokoje 
chnia, spiżarnia. 
2) Dom m'eszkalny, 12 poko! 
kuchnie, 
3) 2 stajnie murowane. 
4) Wozownia. 
5) Karczma o 6 ubikacjcch f 
do sprzedania. 
Wiadomość w biurze Dra W 
dysława Michnika w Bochn: 


. 
Majątek 

750 m. ornej pszennej gleby! 
145 tysięcy wraz z żywymi m 
twym iuwentarzem do spri 
dania. Banku 75 tysięcy. 
Informacji udziela Zarząd d 
Hrehorów p. Monasterzyski 
2594 5 3 | 


a. sł 7 ną 
Sery Ołpińskii 
na sposób limburski wyrak 
ne, wielokrotoje na wys 
wach medalami nagrodzo! 
w 1/4 kilowych cegiełkach, 
70 cnt. za kilo,wysyła zarą 
Ołpiny poczta loco. 
Do sprzedania Gi 
wygodny 
prawie nowy, na kółkach do pl 
wożenia chorych, za przystęj 


cenę przy ulicy św. Krzyża NI 
parter. 2981 2 $ 


kasztany 
drzewka alejowe 3 do 4 metrów w 
sokie, sprzedaje opakowź 
na stacji po 25 centów eztu 
Zarząd dóbr Kasina wielka. 26 


Jiolny czeladnik ślusa 


w robotach budowlanych j 
koteż w kuciu z ognia, zni 
dzie zaraz dłuższe zatr 
dnienie u A. Świderskiego 

Tarnowie. 2992 2 


Towarzystwo pod firmą 
Fabryka obuwia w Krakow 
przeniesione zostało na ulił 
Fłorjańską L. 25, I piętri 

2998 3 10 


A aa 


oraz KOŁDRY 


MOŻNA DOSTAĆ NAJTANIEJ 


W BAZARZE KRAJOWYM 


ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA 
STEFANA KOSSUTHA i $K! 
RÓG UL. WIŚLNEJ i ŚW. ANNY 

W KRAKOWIE. 


2701 13 20 


Chłodnik] Jabłka zimowe 


żelazny kupuje w każdej ilości 


chłodzona: brgakt piwne] HENRIK PUGLEWICZ 


chłodzenia brzęczki piwnej 
patentu Schmidta w dobrym dawniej K. Knoreck | Ska 
Kraków, Floryańska 28. 


stanie, są do nabycia, ra- 
Oferty proszę z podaniem ilości, 


zem lub pojedynczo. 2962 
jakości i ceny przesyłać. 
2882 6—6 


Zarząd Browaru parowego.w Ll- 
manowej. 


Zakład stolarski 


ANTONIEGO PROKOPOWICZA 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Gołębiej pod Nr. 16 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stołarstwa wchodzące. 


= NE 


Towarzystwo Kredytowe i 


W BIAŁEJ 

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką | 

Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograni- 
czonej wysokości i płaci od takowych po . 


647 35 0 


Oszczędności 


5% 
DYREKCJA. 


Bedaktor odpowiedzialny : Kazimierz -Ehrenberg 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


